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lirahów 16 sierpnia.
Nikt nam zapewne za złe nie bierze, je ­

żeli nie rozbieramy czynności deputacyj po­
rozumiewających się obecnie w Wiedniu nad 
Daj ważniej szem zadaniem obecnego syste- 
matu, nad sprawami wspólnemi monarchii. 
A d  im possibilia nemo obligator, a zatem i 
dzienniki. Wiadomo, że tak depotacya wę­
gierska jak i przedlitawska zobowiązały się 
do naściślejszej tajemnicy. Czy to dobrze, 
czy żle nie wchodzimy; czy to zgodnie z kon­
stytucyjnym duchem, który niby Austryi 
w nowej kolei przewodniczy, a na jawno­
ści polega —  przesądzać nie chcemy. Bo 
zresztą na nic by się przydało: tajemnicy 
chcieli Węgrzy, więc jest tajemnica; zupeł­
nie tak jak sposób obradowania według ich 
wypadł woli. Każda z deputacyj obraduje 
osobno, a zbierają się razem, o ile wiemy 
dotąd tylko na pogadankę, nie urzędowo 
Stąd wypada, źe jedna na drugą czekać mu­
si, a która czeka domyśleć się nie trudno. 
Gdyby bowiem obie nad jednym przedmio­
tem równocześnie obradowały, a postano­
wienia wypadły całkiem sobie przeciwne, 
co jest więcej niż prawdopodobne, porozu­
mienie byłoby prawie niepodobne. A cóż 
będzie, jeżeli zdania sprzeczne się okażą, 
gdyby jedna drugiej ustąpić nie chciała, 
gdyby węgierska chciała tak, a przedlitaw­
ska siak, a są obie liczebnie równe, każda 
po trzydzieści głosów? Nie wiadomo dotąd 
nawet, czy i jak się odbędzie jakiekolwiek 
głosowanie wspólne. Odbędzie się zapewne 
tak, jak tego zapragną—  Węgrzy.

Owa bowiem tyle omówioua równorzę- 
dność jest zasadą równie fikcyjną w duali­
zmie, jak równowaga trzech władz w for­
mie konstytucyjnej. Na tem właśnie ta for­
ma rządu szwankuje. Gdyby zapowiedziana 
równowaga trzech władz dała się istotnie 
i w zupełności utrzymać, konstytucyjna for­
ma rządu byłaby doskonałą, a doskonałości 
nie masz. Podobnież i w dualizmie, równo 
rzędności zupełnej spodziewać się nie nale 
4y. Upierali się przy tej zasadzie Węgrzy 
bo dawała im oczywistą wyższość; broniło 
się przed nią zrazu stronnictwo niemieckie, 
które Przedlitawię reprezentować chciało, 
wiedząc dobrze, że równorzędność w teoryi 
znaczy w tej chwili supremacyę w prakty­
ce. Ale uledz musiało, bo nie było i nie 
jest rzeczywiście niczem innem jak stronni­
ctwem niemieckiem w Austryi, nad którem 
nic dziwnego, że Węgrzy mają wyższość. 
Okazuje się to w pierwszej próbie dualizmu, 
w pierwszem zastÓsowaniu syslemalu duali­
stycznego, w owych deputacyach za i przed- 
litawskiej, gdzie wszystko podobno odbywa 
się po woli Węgrów, przynajmniej co do 
formy. Liberaliści z Rady państwa radziby 
pobawić się w parlament państwowy w gro­
nie sześciudziesiąt członków, spróbować się 
w wymowie z Węgrami, składać łatwe do­

wody patryotyzmu i rozwijać wolnomyślne 
eorye. Ale Węgrzy tego sobie nie życzą: 

więc na podstawie równorzędności trzeba 
czekać, co oni uradzą między sobą, i nad 
;ym ich projektem znów między sobą jakby 
w jakiej prostej komisyi Rady państwa roz- 
jrawiać. A rozprawiać ostrożnie, bo sprze­
ciwiać się aż do zerwania narad byłoby nie­
bezpiecznie. Węgrzy mają do czego powró 
cić. Sejm w Peszcie nie koniecznie czeka 
na wypadek tych narad, aby iść dalej; lecz 
czy Rada Państwa obejść się bez tego mo­
że, i  coby się dalej działo w Przedlitawii — 
trudno sobie zdać sprawę.

Co do treści, pomimo tajemnicy wnosić 
można, że sprawa pierwsza i jak się zdaje 
najważniejsza w tej chwili, sprawa rozdzia­
łu ciężarów wspólnych, państwowych nie 
daleko jeszcze zaszła. Ostatnie dzienniki 
nie idą dalej jak wiadomości, które nasz 
corespondent ( + t t )  w ostatnim swym liście 
w tym przedmiocie podawał. Onegdaj mia- 
a przesłać deputacya węgierska przedlitaw- 

skiej swoje propozycye co do udziału kra- 
ów korony śg o  Szczepana w ciężarach 

wspólnych monarchii. Stosunek nie wiadomy 
dokładnie, ale zdaniem dzienników, niesłu­
szność rozdziału przechodzi wszelkie ocze­
kiwania. Poczekajmy, aż się Węgrom spo­
doba powiedzieć ustom niemieckim: Sezame, 
otwórz się. Niedziwi nas wszakże upór wę­
gierski, jeżeli się istotnie ukaże. Pomijając 
sam interes finansowy, którego broni gabi­
net węgierski, znajduje się on obecnie w 
trudnem bardzo przejściu. Listy Koszuta, 
owacye dla Perczla, stronnictwo rezolucyi 
coraz bardziej podnoszące głowę są to wszy­
stko symptomata, które go do wielkiej o- 
strożności w postępowaniu zmuszają, racho­
wać się każą mu z opinią publiczną tak pod 
burzaną. Radzi on sobie jak może, przywo 
luje w pomoc liberalizm, jak tego dowodzi 
okólnik bar. Eotvossa. Wobec deputacyi 
strzeże odrębności węgierskiej, tak iż nawet 
wspólnie obradować niechce, aby stronni­
ctwu przeciwnemu nie dać powodu do za­
czepki. Każde ustępstwo więcej niż kiedy­
kolwiek utrudnione, a cóż dopiero finanso­
we, jedno z najdotkliwszych. Położenie zaś 
jest takie, że nawet bardzo trudno zrobić 
mu z tego zarzut; bo jakąż nową katastro­
fę dla całej monarchii przygotowałoby oba­
lenie ministerstwa Andrassego, upadek stron­
nictwa Deaka, a odzierżenie władzy w Wę 
grzech przez partyę przeciwną?...

Stanowisko deputacyi przedlitawskiej nie 
przedstawia się w różowych kolorach. Wię­
kszość niemiecka, która w Izbie niższej nie 
chciała przypuścić Polaków do deputacyi, 
a kto w ie , czyby się nie byli przydali, ma 
sposobność okazać swe zdolności. Wobec 
tajemnicy, od wszelkich przewidywań wstrzy 
mać się wypada; tyle jednak zdaje się ha­
zardować wolno1, że jeżeli^ narady pójdą ta­
kim jak dotąd torem, zawieszenie Rady pań­
stwa przeciągnie się nierównie dłużej niż

mniemano, a delegacya nasza nie prędko 
z wakacyj powołaną zostanie.
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(z) Rada miejska wzięła inieyatywę w czynno 
ściach przygotowawczych do wyboru Rady po­
wiatowej powiatu lwowskiego. Rzecz dziwna i go­
dna pożałowania, że Bprawą tak ważną, jak wy- 
sór Rad powiatowych, mających być dopełnieniem, 
i powiedziałbym, duszą organizacyi gminnej w na­
szym samorządzie, nie zajęto się dotąd we w szy­
stkich powiatach z taką usilnością, jakiej do po­
myślnego przeprowadzenia wyborów niezbędnie 
jotrzeba. Porozumienie się wzajemne, przygotowa­

nia i obrady przedwyborcze są tutaj tem ważniej­
sze i konieczniejsze, że pozostaje do zwalczenia 
niechęć włościan ku tworzeniu Rad powiatowych, 
niechęć podżegana jak najusilniej we wschodniej 
części kraju przez agitacye pokątne, albo zabiegi 
jawne i skryte. Potrzeba zatem wobec tych zabie­
gów tem większej użyć usilności, aby wybór wło­
ścian ile możności jak najlepiej skierować, iżby 
skład przyszłych Rad powiatowych wypadł zgo­
dnie z interesem dobra powszechnego. N ieszczę­
ściem, za mało w ogóle posiadamy jeszcze ruty­
ny konstytucyjnej, za mało przejęci jesteśmy du­
chem konstytucyjnym, ażebyśmy w każdym razie 
ważność chwili należycie oceniać umieli i nieopu- 
szczając rąk, gdzie potrzeba, działali. I tak, naj­
częściej przy wyborach, jeżeli te pójdą pomyślnie, 
cieszymy się z dobrego skutku, do któregośmy 
się sami nie przyłożyli; jeżeli wypadną żle, na­
rzekamy lub gniewamy się po dokonanym czynie, 
a narzekanie i gniew po niewczasie pozostaje bez 
skuteczny. Ale wziąść się raźnie i z całą usilno- 
ścią do dzieła i pomimo przeszkód i działań prze­
ciwnych wpłynąć na to, aby wybór wypadł do­
jrzę, na to nic dostaje częstokroć energii, piluo- 
ści. Najlepszym dowodem są wybory posłów na 
sejm krajowy w obwodzie stryjskim, które tak żle 
wypadły, jedynie z braku należytej przedwyborczej 
staranności.

Połączenie Węgier z Galicyą kolejami żelazne- 
rai, ważne pod względem handlowym, a bardziej 
jeszcze strategicznym, coraz bardziej za jm uje u 
mysły przedsiębiorcze, przewidujące korzyść tako 
wego połączenia i zyski, jakieby zeń dla przed 
siębiorców wynikły. Toczą się obecnie rokowania 
o przeprowadzenie kolei pd Bortnik na Munkacz, 
łączącej kolej lwowsko-czerniowiecką z Koszyca­
mi. Na czele spółki starającej się o koncesyę na 
rzeczoną linię kolei stoi fcj< Audrassy i hr. Szen- 
born, właściciel Munkacza; z Polaków pp. Molo 
decki i Seweryn hr. Borkowski. Linia proponowa 
na od Bortnik ku Munkaczowi byłaby z położenia 
swego mniej narażoną na wylewy wód niżeli pro­
wadzona dolinami Sanu kolej przemysko-koszyc- 
ka; i nie przedstawiałaby wiele przeszkód do 
przebycia, kierując się równinami obwodu stryj- 
skiego ku źródłom rzeki Stryja w Karpatach, 
w miejscu gdzie łańcuch gór jest najwęższy.

Dzisiaj po południu wyjeżdża ztąd urządzony 
przez p. Osieckiego pociąg spacerowy do Wied­
nia, wiozący spółtowarzyszów wycieczki tam i na- 
powrót za połowę ceny zwykłej jazdy. Publiczność 
nasza zaczyna nabierać smaku w podobnych zbio 
rowych towarzyskich wycieczkach, urządzonych 
jaż dwukrotnie tego lata przez Towarzystwo So­
koła. Obecna wycieczka do Wiednia będzie tak 
liczna, jak się sam przedsiębiorca nie mógł po­
czątkowo spodziewać. W ostatnich dniach zapisa­
ło się do niej około trzystu osób, tak iż przezna­
czono dla tiich pociąg osobny, który ztąd wyjdzie

dziś po południu godziną wcześniej przed odej­
ściem pociągu zwykłego, i nim list mój niniejszy 
dojdzie do Krakowa pominą go już zapewno po­
dróżni nasi dążący na uroczystość dnia 18 b. m. 
’ospieszny ten pociąg ma odbyć całą podróż ze 
jwowa do Wiednia w przeciągu ośmnastu godzin; 
podróżni zaś powracać mogą każdym pociągiem  
kiedy kto zechce w przeciągu dni trzydziestu. Tak 
dogodne warunki ze zniżoną o połowę ceną jazdy 
zniewoliły wiele osób, jadących nie dla samej 
przyjemności ale w interesach do Wiednia, że się 
przyłączyły. Du tego przyczyniła się zapewne 
także przypadająca właśnie pora jarmarku ber- 
eńakiego.
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■ Nadmiar nowych obowiązków, nadmiar no­
wych zatrudnień i prac, i całe nowe społeczne po 
wiedziałbym dziejowe zadanie, gromadzi się nad 
wiejskiem obywatelstwem, jak po nad całym kra 
jem. Nadchodzi ten kres konieczny, niezbędny, aby 
zasadę wprowadzić w życie, aby idei dać cia­
ło, kres, którey w naszych dążeniach rzadkośmy 
iiedy przestępowali — kres, kiedy zapowiedzi 
jrzechodzą w czyn, walka w pracę. Łatwićj 
nieraz wywalczyć niż wypracować, często łatwićj 
zdobyć stanowisko niż go utrzymać; bo do wal- 
ci wiedzij nieraz wiele pobudek, wiele czę­
sto okoliczności przychodzi w pomoc — i wywal­
czenie autonomii krajowćj bądź co bądź w za­
sadzie przyjętćj, jest może więcćj dziełem oko­
liczności niż nas samych. Chwytaliśmy się tego 
słowa autonomii, nie dla tego tylko, że ono nam 
przynosi pewne ułatwienia i praktyczne korzyści 
nie dla tego jedynie, że ono daje pewne podsta 
wy organizacyi politycznćj państwa i kraju, ale 
i dla tego jeszcze, że w tćj formie zawsze swobo- 
dnićj się poruszać, że ona w ciasnym zakresie daje 
pewną samodzielność, że ona jedynie może nau 
czyć rządzić się i stać się samymi sobą. Gorszem 
od wszystkich krzywd wyrządzonych przez obcych 
rządzących polskiemi krajami, gorszem od tego 
wszystkiego co zrobili jest to, że oduczyli społe­
czeństwo radzić koło siebie, że krajowcom niedo- 
zwalając przystąpić do spraw krajowych, sprowa 
dzili ich na pole oderwanych idei, że cały ten za­
sób działalności, pracy i czynu odwrócili od w ła­
ściwych interesów politycznych w sferę szlache­
tnych ale nie mających realnćj podstawy uczuć i 
oderwanych dążeń. Jak odlew musi być zawsze 
w przeciwnym stosunku do formy, która mu na­
dała kształty i te wypukłości, które w formie sta­
nowią w klęsłość, tak również przeciwieństwem  
w naturalnym stojącem stosunku do form rządu 
bywa zawsze stanowisko społeczeństwa. Centrali- 
stycznćj formie rządu odpowiada w społeczeństwie 
siła odporna, odśrodkowa, która pod naciskiem  
i prężeniem narznconćj jedności prze w przeci­
wnym kierunku. Dajcie decentralizacyą w formie 
rządu a społeczeństwa będą się do środka garnąć, 
do centrum jako do punktu równowagi ciężyć, jak 
się to już i dzisiaj objawia. Policyjny rząd w y­
woływać musi knowania i spiski, bo kiedy ktoś 
coś ciągle tropi i czegoś szuka, to naturalną rze 
czą, że się muszą ludzie uczyć skrycie agitować 
i skrycie działać: jawność zawsze była pogro­
mem spisków i konspiracyj. Chcecie regulować 
postęp społeczeństwa i ręką władzy kierować je 
go działaniem, to dajcie autonomią, a pod ciężą 
rem obowiązków samorządu kraj sam uciekać się 
będzie do waszych organów o interwencyą, ener 
giczne pokierowanie, i zostawi wam szerokie pole 
kontroli i władzy.

Nieumiano rządzić społeczeństwem polakiem, bo 
zawsze dominowała dążność asymilacyi, dążność 
zabójcza dla narodowości przed właściwemi cela 
mi władzy i porządku. Zabójstwo naroda niepo

wodziło się, bo dotknięta idea nieśmiertelna zbroi- 
a społeczeństwo w jakąś siłę tajemniczą co w szy­
stko dozwalała przetrwać, ale tylko kaleczono 
ńerś tego społeczeństwa, tylko bezład, ciężar i 
rłopot same sobie utrzymywały rządy. Rządy też 
nas wepchnęły w różnych chwilach w przeciwne 
naszym zasadom narodowym i naszemu charakte­
rowi kierunki, rządy prowadząc nas na pasku 
przyuczyły do tego, źe kiedy się potkniemy w o­
łamy, że niańka winna. Najlepszą znajduje się 
miarę do odmierzenia różnych kierunków i prą­
dów, które kolejno nasz naród ogarniały właśnie 
w różnych systematach i anormalnych środkach 
władzy na nas zastosowywanych; ile tam było na­
cisku, tyle też znalazło się i odpornćj siły, ile 
w jednym kierunku nadużycia tyle też prawie 
musiało być zboczeń i błędnych porywów z dru- 
gićj strony. Trzeba było, aby się te wszystkie 
środki wyczerpały i trzeba było, aby władza 
doszła gdzieś do stanowiska nakazanego rzeczy- 
wistem położeniem i dobrą wiarą, aby i społe­
czeństwo mogło równowagę w sobie utrzymać. 
Nie było takićj karty w historyi porozbiorowćj, 
choćbyśmy to słowo dobrśj w iary  u władzy do 
minimum  ograniczyli, tj. do utrzymania w danych 
stosunkach porządku, dobrćj i odpowiednićj admi- 
uistracyi i pewnego uwzględnienia żywiołów kra­
jowych. Jeżeli błyskały przechodowo myśli nawet 
dalćj idące, jeśli nam nawet według potrzeby po­
kazywano w dalekićj perspektywie widoki zwro­
tu, wynagrodzenia dziejowych krzywd, to tylko 
używano tego jako środka w złćj wierze, w jakiejś 
podjazdowćj dyplomatycznćj wojnie, a zaraz obok 
stawały anomalie, rozwijano działalność wymie­
rzoną przeciwko samoistności społecznćj, natchnio­
ną tym dachem zabójczym dla narodu.

I znów forma wyciskała przeciwne odlewy, że­
by tylko podnieść fakt emigracyi, ten środek nie- 
udzki, wydzierający kwiat spółeczeństwa, a ten 

fakt jeden może nam oznaczyć całą epokę i dać 
klucz do zrozumienia różnych zwrotów, którym 
ulegaliśmy. Mniemano, że tym środkiem przerwie 
się przyrodzone węzły, że się wykorzeni zbyt 
bujne rośliny z łona ojczystej gleby, że odcięte 
uschną na obczyźnie, a tymczasem inny posiew  
zaprowadzić będzie można w kraju —  tymczasem  
był to najskuteczniejszy środek do celu wręcz 
przeciwnego. Było to ziarno wyniesione wichrem  
jakiejś burzy politycznej i rozsiane na całe łany  
społeczeństw europejskich; a powracające nam 
z każdą jesieuią nowym posiewem idei, często już 
zobczałych. I epoka emigracyi zam iast, aby być 
wydzieleniem bujniejszych i więcej porywczych 
żywiołów, jak to mogło być celem rządów, przy­
niosła właśnie przewodnictwo tym żywiołom, które 
jeszcze rozdziałem się stały bardziej wpływowemi; 
kiedy w kraju pozostawione byłyby się wrobiły 
w pasmo codziennych praktycznych zabiegów, za 
krajem zostali wyniesieni i utrzymani na stanowi­
sku oderwanej idei, uczucia i teoryi. To samo 
z więzieniami, to samo z Syberyą, to samo i z cen­
zurą, — naród tak srodze przygnieciony znalazł 
właśnie w sile odpornej całą swoją potęgę. To 
samo i najbardziej z prześladowaniem religijnem, 
opatrzne to choć straszliwe zrządzenie, że wraz 
z polskością prześladowano katolicyzm, że przez 
dawne wieki zbratane dziejowym duchem i tutaj 
prześladowaniem zidentyfikowano ideę narodową 
z ideą religijną, chroniło nas to bowiem od nie 
wiary, uświęcało nasze cierpienia.

Lecz ten cały rozwój i ta potęga nawet i du­
chowa jest natury negatywnej; niedość być dla 
tego katolikiem, że prześladują katolicyzm, niedość 
wtenczas utrzymywać polskość kiedy jej nie do­
zwalają, bobyśmy zadali kłam wieczystej prawdzie 
i świętej wierze, bobyśmy zadali kłam idei naro­
dowej, że ona tylko cegacyą, kiedy przeciwnie 
w niej są jedyne podstawy dodatniego rozwoju.

Jest kres konieczny, gdzie i prześladowanie u-
________________________________
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Przemysł, mając na celu zaspokojenie koniecz­
nych potrzeb człowieka, przeznaczonym jest prócz 
tego, jak powiedziałem, do podniesienia moralnej 
strony ludzkości, do wzmocnienia ducha przez skró­
cenie czasu i zmniejszenie fizycznej pracy za po­
mocą maszyn. Ważnem jest przeto posłannictwo 
naszego wieku, którego usiłowania główne w tę 
właśnie stronę skierowane. Wyraźną jest pomoc 
Opatrzności, która opiekę swoją objawia w nad­
zwyczajnych wynalazkach, aby tym jeszcze spo­
sobem przyczynić się do wyzwolenia ducha czło-

W*Czemże się dzieje, iż w dziedzinie wiedzy ludz- 
kiei urzemysł nie zdobył jeszcze powszechnego 
uznania Da jakie zasługuje? Czemże się dz.eje 
iż jeszcze nie zajął wszędzie stanowiska jakie mu 
się należy, że nawet dla wielu jest przedmiotem 
lekceważenia, ledwie nie powiem pogardy godnym t 
Brak równowagi w czynnościach człowieka daje 
zawsze powód do jednostronnych sądów. Ztąd w y­
nika nieporozumienie się, qui Pro quo. Nikt bar­
dziej religii i moralności me szkodzi jak  fana­
tycy; nikt bardziej nie szkodzi przemysłowi jak 
przemysłowcy. Ludzie niektórzy wyłącznie odda­
ni zabiegom materyalnyro, l  takim fanatyzmem 
wiarę całą złożyli w sile fizycznej, z takiem sa- 
molubstwem poświęcili wszystko dla zysku, że 
niejeden ze wstrętem cofnął się przed następstwa­

mi jakie na tej drodze zobaczył. Czegóż nadużyć 
nie można? Cóż świętszego nad wolność? cóż o- 
kropniejszego jak swawola, jak wolność wyuzda­
na? To samo powiedzieć można o przemyśle. 
Człowiek wynalazł zadziwiające rzeczy, olbrzymie 
wydobył siły  śpiące dotąd; i już zdało mu się, 
że jest wszechmocnym Panem; już Boga wyrzekł 
się pychą upojony; a w maszynie, w kruszcu, w ma- 
teryi ujrzał jedyną dźwignię wszelkiego ruchu!...

Takie usposobienie pewnej części społeczeństwa 
zrodziło inną ostateczność jako konieczność nie­
uchronną; wywołało reakcyę, walkę. Po jednej 
stronie stali przem ysłowcy, handlarze, których 
słusznie lub niesłusznie nazwano ludźmi bez serca; 
po drugiej zjawili się szczerzy albo obłudni nie­
przyjaciele wszelkiego materyalnego postępu, któ­
rym dano szydercze miano marzycieli. Żaden kraj 
bardziej na tem nie ucierpiał jak nasza Polska. 
Nie porozumiano s ię ; nie podano sobie rąk ku 
spólnemu celow i, uie pojęto, iż warunkiem rze­
czywistego postępu jest równowaga czynników 
działających na ducha i ciało. Jedni wołali: „wzbo 
gacajcie się“; drudzy krzyczeli „precz z boga 
ctwem.“ Znaleźli się tacy, którzy uwierzyli, że 

kosynjer z nieba zstąp i“, bo też byli ludzie, któ- 
izy  mniemali, że za złoto wszystko kupić  można. 
Jedni utonęli w sennych marzeniach, w poetycz­
nych sferach abstrakcyi; drudzy brnęli w mate- 
ryalizmie, nie pomni na przestrogę apostoła, któ­
ry upominał: „ducha nie gaicie11. Któż zrozumiał 
“ nas, że lekarstwo zastósowane właściwie, może 
zrodzić przez nieumiarkowane użycie go „choroby 
wiekuu? Rozdwojenie sił stało się przyczyną strasz­
nych następstw.

My pozostalidmy za innemi krajami Europy 
Niemcy nas wyprzedzili w praktyczności; Niem­
ców wyprzedzili Anglicy i pogrozili światu i gło­
szą dumnie dzisiaj, że najpotężniejsza siła w w ę­
glu i ż e la z ie ... Ale duch wolny wskazuje, gdzie 
prawdziwa potęga*, duch wolny wymownie świad­
czy że siła fizyczna jest narzędziem, olbrzymiem 
ramieniem aby zdobyć i utrzymać wolność i go- 
dneśó człowieka. W tym względzie za przykład

służyć nam może Ameryka. W szystko maleje w 
Nuropie w porównaniu z rozwojem sił w StaDach 
zjednoczonych, wzajem równoważących się a dzia- 
ających spólnie. Na czemże zależy owa tajemni- 
a wielkiego postępu w tym nowonardzonym lu­

dzie? W swobodzie ruchów. Gdyby rządy .euro­
pejskie mniej opiekowały się przemysłem nie wąt- 
jliwie większe przyniósłby spółeczeństwa korzy­

ści a nie byłby jak dzisiaj monopolem klasy mo­
żniejszych z krzywdą uboższych, nie byłby prze­
wagą siły zwierzęcej, która pod pozorem dobra 
pochłania szlachetniejsze popędy ducha. O w opie­
kuńczy system ([Schutzsystem) zarówno szkodliwy 
europejskiemu przemysłowi jak moralnemu kie­
runkowi spółeczeństwa. Rządy prowadzą ciągle eu 
ropejskie ludy na pasku. Można tu zastósować 
irzysłowie proste: Odzie wiele nianiek tam dziecię 
)ez głowy. Kiedyś przemysł, gdy stanie na w yży­
nie godnej znakomitego posłannictwa swego, kie­
dyś i u nas powszechną a należną cześć sobie 
zjedna; nie tę cześć jaką widzimy dotąd w wielu 
objawach, nie religię złotego cielca, ale uznanie 
rzeczywistych korzyśń jakie przyniesie ludzkości, 
jeżeli właściwemi poprowadzi drogami. Atoli 
potrzeba aby z widowni świata znikły posągi bo- 
baterów, których wielkość mierzy się z ilością 
krwi i łez przelewanych; potrzeba aby ustąpiły 
miejsca prawdziwym dobroczyńcom ludzkości. W e­
dług słów Krasickiego:

Nie ten godzien pochwały kto grabił, kto zdzierał; 
Nie ten co łzy wyciskał, lecz ten co ocierał.

W Stanach zjednoczonych wszystko szybkim  
krokiem dąży do tego, aby całą ludność pobudzić 
do pracy, do spółzawodnictwa, do spokojnego u- 
żywania trudów a więc do powszechnego pokoju. 
Tłumy Europejczyków pędzą do tego eldorado, 
mniemając iż to czego tu napróżno szukają przy­
wiązane do miejscowości, do ziemi. Od dziewięć 
dziesięciu lat emigracya do północnej Ameryki 
zwiększa się W ogromnej proporcyi z każdym ro­
kiem. Gdzież jest źródło tych bogactw ? Czy w Ka­
lifornii? czy w dziewiczej ziemi? gdzie źródło te

go szczęścia za którem w szyscy tak gonią? W  ro­
zległej oświacie, w swobodnej pracy.

Na poparcie tego com powiedział przytoczę 
przykłady. W tym względzie powszechna w y­
stawa powinna wszystkim otworzyć oczy. Czter­
dzieści pięć tysięcy osób składa poczet mających 
w niej udział „exposants.u „Rien n est brutal com- 
me un chifre", powiedział Balzac. Obracbowano, 
iż dla powierzchownego tylko zwidzenia wysta­
wy, gdyby każdemu przedmiotowi poświęcić nie w ię­
cej jak pięć minut, i gdyby codziennie przezna­
czyć na to wyłącznie ośm godzin, potrzeba p ię­
tnaście miesięcy, dwadzieścia dni i  dwie godzin! 
Wydobycie więc rzeczywistej korzyści z wystawy 
jest najważniejszem zadaniem. Sumaryczny spis 
oiczegoby nie dowiódł. Owóż w Stanach Zjedno­
czonych uderza nas najprzód wyższość pod wzglę 
dem ułatwienia środków ku powszechnćj oświacie 
służących. Jest tu wzorowa szkółka, gdzie jak 
wszędzie wychowanie daje się dzieciom bezpła 
tnie. Cóż w nićj widzimy na w stępie? Otoportre 
ty oswobodziciela Ameryki Washingtona, oswobo- 
dziciela murzynów Lincolna, który był cieślą, pó- 
żnićj adwokatem, w końcu prezydentem Rzeczy- 
pospolitćj; portrety Johnsona, jenerała Granta, Se- 
warda i innych. Każdy z nich był wprzód rze­
mieślnikiem, krawcem lub kowalem; pracą i zdol 
nościami, doszedł do najwyższych szczeblów w 
społeczeństwie, zasłużył na uwielbienie narodu. 
W Stanie Illinois do którego należy wspomniona 
szkółka liczą 2 V4 milionów mieszkańców. Ileż jest 
tam ludowych szkółek ? Dziesięć tysięcy dwieście 
jedenaście, bezpłatnych! Ażeby zrozumieć czem jest 
ta liczba, dość przypomnieć, że w całem króle­
stwie pruskiem mającem 19 milionów mieszkań­
ców (oprócz nowo-zawojowanycb krajów) jest tyl­
ko 25,156 szkół elementarnych. Lecz prócz po- 
wyższćj liczby w Stanie Illinois jest jeszcze 9022 
zakładów, gdzie przez sześć miesięcy trwa 
wykład nauk. —  Widzimy książki elementar­
ne, wzory nie zostawiające niczego do życzenia. 
Czem jest udoskonalenie i rozpowszechnienie druku, 
z następujących przykładów przekonać się można.

Pokazują we wzorowej fermie Stanów Zjednoczo­
nych dzienniki ślicznym drukiem, na doskonałym  
papierze, między innemi: Am erican-agriculturist 
(Ilustrowany. Ten dziennik wychodzi raz na mie­
siąc, złożony z 36 dużych stronnic; kosztuje ro­
cznie l ł/§ dolara czyli 7% franków. Jeżeli 20 abo­
nentów złoży się razem, wówczas egzemplarz 
sprzedają po 1 dolarze czyli 5 franków. Redakcya 
tego dziennika w N. Jorku. Inny dziennik wycho­
dzący w Chicago pod tytułem P ra ień e  - Fermer 
z 52 numerów złożony kosztuje rocznie 10 fran­
ków. Oba te czasopisma mają do sta tysięcy pre­
numeratorów. Wprawdzie nie znają tam ani stę­
pia ani cenzury jak w Europie, która się mieni 
uświęconą. Za to w Stanie Illinois, gdzie jest 
16,072 profesorów obojej płci (gdy w całem kró­
lestwie pruskiem liczba takowych nie dochodzi 
do 36 tysięcy) dla wykładania nauk 573,976 
dzieciom uczęszczającym do szkół bezpłatuycb, 
rząd wyznacza na powszechną oświatę ładu 
21,579,018 franków rocznie. Nie zapominajmy, że 
ten mały kraik, który dla próby przytaczam, ma 
jak powiedziałem dopiero, 2 '/4 milionów ludności. 
W całej Francyi mającej do 40 tnibonów mieszkań­
ców rząd na oświatę wydał 19,918,121 franków  
w roku b ieżącym ; a całkowity budżet w tej ga­
łęzi na rok następny 1868 przeznaczony, wynosić 
ma 21,950,821 fr.!!! W państwie pruskiem we­
dług urzędowego budżetu z 1864 r. rząd w yka­
zał rozchody na więzienia 2,033,499 talarów, na 
żandarmeryę 1,099,616 tal. na policyę 896,807 t. 
co czyni razem 4,029,922 talarów. Więcej niż 15 
milionów franków rocznego wydatku, w tycb tyl­
ko trzech gałęziach, gdy na elementarne szkoły 
przeznaczył skromnie 541,692 talarów! Cóż mó­
wić o innych państwach na wschodzie Europy, 
jeżeli W Prusach, które uchodzą za najbardziej 
liberalne i oświecone, jeżeli we Francyi nawet 
taki widzimy stosunek, takie fakta ? ! . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).



2 CZAS z Soboty 17 Sierpnia 1867.

stać musi, ale gdzie się też rozpoczyna dodatnie, 
twierdzące działanie. Może wobec najstraszniej­
szych nadużyć i pognębień, jakim wśród stuletniej 
niedoli nasz naród ulega, wyda się zbyt śmiałem 
twierdzenie, że ten kres mnsi być niedalekim, ależ 
bo właśnie przesilenie po najmocniejszej przy­
chodzi kryzys.

Wśród jedności dncha narodowego z odmien­
nych kolei rozerwanych części składowych, każ­
da prowincya ma sobie powierzone pewne po­
słannictwo, pewue zadanie, jaka  myśl w jednej 
części się wypiastowała wnet się rozwinie i od­
działa na całość. Galicyi też jest przeznaczeniem 
rozpocząć to dodatnie działanie; polskość przesta­
ła tutaj być przedmiotem prześladowania, i jakiej 
kolwiek przeciwnej agitacyi, rząd również jest 
katolicki, to też przestąpić należy, jakeśm y rze­
kli, ten kres, gdzie walka przechodzi w pracę, bo 
dopiero za tą linią zaczyna się dodatnie życie na 
rodów. Nie ma tak małej rzeczy i tak małych 
ram, w któreby nie można wszystkiego wtłoczyć, 
i wszystkiego objąć; jeśli wielkiemi odłamami wali 
się gmach spółeczny, to z małych kamyczków się 
go buduje. Ramy autonomii prowincyonalnej, co­
dzienne zadanie jakie nas czeka, to w życiu gmin- 
nem wystarczy, aby weń bez wielkich ogólników 
i zapowiedzi tchnąć tego ducha dodatniego, roz­
winąć tę myśl katolicką i myśl polską już nie 
z opozycyi, nie z negacyi poczętą.

To też chwytajmy się tej drobnej pracy, bo w 
niej cały zaród przyszłości, bo myśl tutaj wyro­
biona zdobędzie sobie w całości uznanie. Wiemy, 
że jest wiele jeszcze przeciwności, wiele przeszkód 
i przywyknień atagonizmu z jednej i z drugiej 
strony, ale przedewszystkiem w naszych żabie 
gach starajmy się o to, aby przy zmienionych o- 
licznościach pozbyć się lego punktu negacyi i opo­
zycyi za punkt wyjścia nam dotąd służącego, aby­
śmy we wszystkich stosunkach życia byli katoli­
kami, chociaż nie prześladują katolicyzmu; abyśmy 
umieli być Polakami, choeiaż polskość nie jest 
wzbronioną; słowem dowiedźmy, że nam już nie 
potrzeba prześladowania, aby nas utwierdzić w 
wierności naszym zasadom i nczuciom.

Wiedeń 13 sierpnia.

— r. Im więcćj zbliża się zjazd w Salzburgu, 
tem mnićj mówią tu o nim ; zdaje się, jakby z gó­
ry chciano nie rozprawiać o odwidziaach tych i 
pokryć je grobową ciszą. Przed kilkunastu dnia­
mi rzecz się miała zupełnie inaczćj; urzędowe i 
nieurzędowe wieści i komentarze krążyły o wiel­
kim zjeżdzie w starćj stolicy arcybiskupiej, a mi­
nisterstwo pośrednio i bezpośrednio to ustnie, to 
przez dziennikarstwo dawało do zrozumienia, jak 
się rząd na tę sprawę zapatruje. Teraz jak już 
powiedziano panuje co do tćj kwestyi jak  najzu­
pełniejsze milczenie, czyto dla tego, że już wszyst­
ko pod tym względem wypowiedziano i zupełnie 
już przedmiot wyczerpnięto, czy też dla tego, że 
się zmieniło zapatrywanie na znaczenie, jakie te­
mu zjazdowi przypisywano. Wielu jest tego osta­
tniego zdania. Utrzymują oni, że przed kilkunastu 
dniami nie było jeszcze żadnćj kwestyi naglącćj, 
że dla tego widziano wtedy w tem spotkaniu się 
dwócb mocarzy jedynie krok przygotowawczy do 
nastąpić mającego ściślejszego porozumienia; pó- 
żnićj zaś zmieniła się sytuacya, a kwestya wscho­
dnia wystąpiła bardzićj na jaw, niż kiedykolwiek. 
Dla tego też nietylko polityka przyszła ale i obe­
cna ważną na zjeżdzie odegra rolę, w którym 
nietylko obaj posłowie ks. Metternich i Grammont 
ale i kanclerz austryacki i minister stanu francu­
ski p. Rouher uczestniczyć mają.

W rzeczywistości zaprzeczyć się nie da, że kwe­
stya wschodnia znajduje się teraz na porządku 
dziennym; przyczyniły się do tego okólnik ture 
cki z 24go p. m., znaczne zbrojenie się rządu 
greckiego i konieczność stłumienia wybuchu i u- 
spokojeoia Kandyi, chociażby tylko powierzcho- 
wnemi zmianami w jćj administracyi. Gzy jednak­
że kwestya ta zdoła oddziaływać na sprzymierze­
nie się Zachodu, jest rzeczą zbyt wątpliwą. Nie 
pierwszy to raz już położenie rzeczy na wscho­
dzie zakrawa na burzę, a jednakże zdołano do­
tychczas zawsze zażegnać grożące niebezpieczeń­
stwo. Mnie się przedstawiają obecnie daleko gro- 
żniejszemi usiłowania, jakie Francya robi w chęci 
pozyskania południowych państw niemieckich, by 
w razie potrzeby za ich pośrednictwem i przez ich 
terytorya podać rękę Austryi. W tym duchu pra­
cują w Monachium i w Sztutgardzie tak dalece, iż 
dobrze poinformowani ludzie utrzymują, że odwi- 
dziny Napoleona w Monachium i w Sztutgardzie
0  wiele m ają być ważniejsze, niżeli Barn zjazd 
solnogrodzki. Nie w stosunkach do Austryi lecz 
w stosunkach do państw południowo-niemieckich 
leży główny punkt ciężkości prawdopodobnćj za- 
czepnćj polityki francuskićj, co na szczególniejszą
1 wyjątkową uwagę zasługuje. Nie chcąc wydawać 
w tćj mierze żadnego sądu, sprawdzam tylko fakt 
iż ze zapatrywaniem tem nietylko w politycznych 
kołach wiedeńskich, ale także i w listach ze 
Sztutgardu i Monachium dochodzących spotkać się 
można.

W iedeń 14 sierpnia.

». Zamiar dzienników przedstawiania rzeczy w 
takiem świetle, jakoby już porzucono plan przy mie 
rza między Austryą a Francyą, wzbudza podejrze­
nie, bo zdaniem ludzi poważnych ciągle jeszcze 
pracują koło tego przymierza, chociaż między pu­
blicznością rozszerza się opinia, że już mowy nie 
ma o tem przymierzu.

Były książę rumuński Euza jeszcze podobno 
ma odegrać rolę polityczną w razie wybuchu kwe­
styi wschodniej, gdyby interes Austryi i Francyi wy­
magał usunięcia księcia z domu Hohenzollerów. Ksią­
żę Knza ma jeszcze bardzo licznych zwolenników 
w Księstwach Naddunajskich, zwłaszcza między 
ludem wiejskim, który uwolnił od pańszczyzny.

K r a k ó w  16 sierpnia. Ministeryum oświece­
nia nadało opróżnioną przy bibliotece c. k. wszech­
nicy we Lwowie posadę drugiego skryptora Drowi 
praw Edmundowi B u r z y ń s k i e m u .

Proszeni jesteśmy o ogłoszenie co następuje: 
Do PP. Wyborców Obwodu Wadowickiego.

Nadcbbdzące wybory do Rady Powiatowej w 
obwodzie wadowickim czynią koniecznem, wza­
jemne porozumienie się interesowanych. Odpowia­
dając ogólnemu życzeniu i potrzebie, ośmielamy 
się wziąść inicyatywę i zapraszamy niniejszem 
wszystkich obywateli prawo wyboru w tymże ob­

wodzie posiadających, na walne Zebranie przed­
wyborcze w dniu 22gim sierpnia b. r. w W a d o ­
w i c a c h  o godzinie l i te j  rano odbyć się mające. 
Ważność aktu i jego następstw dają nam otuchę, 
że Panowie Wyborcy liczuie zgromadzić się ze­
chcą.

Paszkówka 13 sierpnia 1867.
Leonard Wężyk.

Józe f baron Baum.

Wiedeń 16 sierpnia. Tydzień właśnie minął 
od chwili, kiedy obie deputacye rozpoczęły swe 
obrady — po uroczystem, wzajemnem zapewnieniu 
dotrzymania tajemnicy, aby na tok układów nie 
wpływały głosy dzienników i okrzyki giełdy. 
Członkowie depatacyi nie mogli atoli długo mil­
czeć i zdradzają tajemnice stanu, ale czynią to 
w sposób, wcale nie odpowiedni doniosłości spra­
wy, jaka się obecnie toczy w Wiedniu. Pomija­
jąc, że tylko niektóre uprzywilejowane dzienniki 
dostępują tego zaszczytu, nie możemy dosyć po­
dziwiać owego tajem niczego, dyplomatycznego 
stylu, pod którego ciężką, zagadkową powłoką 
nic się nie kryje. Wolelibyśmy najzupełniejsze za­
chowanie tajemnicy, aniżeli podobne udzielanie 
wiadomości; skutki ztąd są widoczne. Wzrastają 
bowiem telegramy na wzór tego, któryśmy nie­
dawno odebrali z Wiednia, że „ d e p u t a c y e  z g o ­
d z i ł y  s i ę  n a  p i e r w s z y  p u n k t  s k o m p l i ­
k o w a n e g o  m a t e r y a ł u ! u Zdania wyroczni sta­
rożytnej nie mogły być mniej jasne. Czekaliśmy 
wraz z czytelnikami 24 godzin na rozwiązanie 
tej zagadki, dotąd nie rozwiązanej, bo te same 
słowa stały w dzienniku, z którego bióro kores­
pondencyjne żywcem je  wyjęło.

Co się tyczy działalności obu deputacyi, nic 
stanowczego powiedzieć nie można. Na to wsze- 
lakoż zgadzają się wszystkie doniesienia, że de- 
putacya węgierska proponuje ze swej strony sto­
sunek, jak  75 : 25 lub co najwięcej 72 : 28. Pe- 
wnem jest także, że deputacya węgierska doko­
nywa wszystkich czynności, na które się nastę­
pnie deputacya przedlitawska zgadza, czyli inne- 
mi słow y: jedna deputacya pracuje, a druga po­
takuje. Brak powziętego z góry programu, jaki 
od samego początku zarzucano deputacyi przedli- 
tawskiej, teraz najbardziej czuć się daje, bo sły­
szymy ciągle o propozycyach tylko ze strony wę­
gierskiej.

We środę dnia 14go b. m. obie deputacye mia­
ły posłuchanie u N. Pana, przyczem członkowie 
zapewnili Cesarza, że ożywieni najlepszemi chę­
ciami spodziewają się najpomyślniejszego rezulta­
tu ze swej zaszczytnej pracy. N. Pan odpowiedział, 
że jest przekonanym o patryotycznych uczuciach 
swych ludów i że również oczekuje szybkiego i 
sprawiedliwego załatwienia poruczonego obu de- 
putacyom zadania.

Deputacya węgierska na posiedzeniu swojem z 
d. 10 b.‘m., wysadziła, jak  wiadomo, dwie podko- 
misye, z których jedna ma sobie poruczone przej­
rzenie wykazów przez rząd przedłożonych, druga 
zaś obraduje pod przewoduictwem samego barona 
Senny ego nad wypracowaniem pierwszej propozycyi 
pod względem kwoty przez Węgry na potrzeby 
wspólne płacić się mającej. Komisya ta ostatnia 
ukończyła już pracę swoją; deputacya zgodziła się 
na propozycyą przez nią czynioną, która natych­
miast na piśmie wręczoną została deputacyi rady 
państwa. Pod względem treści propozycyi dowia­
dują się dzienniki wiedeńskie, że deputacya wę­
gierska wychodzi ze stanowiska, że jedyną miarą 
kwoty przez Węgry płacić się mającej może być 
tylko kwota dotychczas płacona, że zatem nie po­
datki, stałe luh niestałe, lub jakiekolwiek inne, 
tylko stosunek rzeczywisty kwoty, którą Węgry 
dotąd przyczynili się, może być podstawą kwoty 
na przyszłość w celu pokrycia wydatków wspól- 
uych płacić się mającej. W tym duchu deputacya 
węgierska stawia propozycye szczegółowe.

Według doniesienia Bohemii deputacya rady 
państwa zdecydowała się na oznaczenie stósun- 
ku kwot płacić się mających przez zachodnią i 
węgierską połowę monarchii na opędzenie potrzeb 
wspólnych, jak  66%  : 33 ł/» °/o- Według innego do­
niesienia deputacya przedlitawska ma być zdania, 
że udział Węgier w długu państwa nie może być 
nateraz przedmiotem narad, powołując się pod tym 
względem na artykuł 55 elaboratu 67 , w którym 
nie jest powiedziauem, że wydział długu państwa 
należy także do zakresu deputacyi, tylko znajduje 
się wzmianka, że takowy jest przedmiotem ukła­
dów z innemi krajami N. Pana, jako układy na­
rodu wolnego z narodem wolnym. Również kwe­
stya monopolu tytuniowego nie będzie roztrząsaną 
w deputacyi.

Pisząc o deputacyach, trudno nam przy tej spo­
sobności niewspomnieć o nazwie, jaką dzienniki 
wiedeńskie ochrzciły deputacyę przćdlitawską (tj. 
z Rady państwa). Otóż piszą wciąż: N i e m i e c k a  
deputacya (Deutsche Deputation) w przeciwstawie­
niu do węgierskiej, zapominając niestety, że nigdy 
nieusprawiedliwione w Austryi słowo: Deutsch
ostatecznie złamane zostało pod Królowymgrodem; 
jakoż, jak  widzimy, mimo tak srogiej nauki Niem­
cy austryaccy nie mogą się rozstać z marzeniami
0 posłannictwie swem w wielko-państwie niemie- 
ckiem.

— Jak  stronnictwo narodowo-czeskie zapatruje 
się na stanowisko i znaczenie deputacyj w Wie­
dniu obradujących, wynika z następujących uwag 
dzienaika Narodni listy: „Jakikolwiek będzie wy­
padek układów obydwóch deputacyj, nie może on 
obowięzywać ani moralnie, ani materyalnie krajów 
do korony czeskiej należących, które nie są re­
prezentowane w deputacyi w odpowiedniej w ię­
kszości. To co dziś we Wiedniu uważają za re- 
prezentacyą Czech i Morawy, jest tylko fikcyą po­
lityczną. Jeżeli ma przyjść do skutku istotna, 
ważna i obowięzująca ugoda między pojedyn cze­
rni krajami rakuskiemi pod względem finansowym, 
stać się to powinno za pośrednictwem uprawnio­
nych czynników. Odpowiednim uprawnionym or­
ganem krajów czeskich jest tylko jeneralny sejm 
czeski, a względnie deputacya z łona jego wybra­
na do rzeczywistej reprezentacyi państwa. To, co 
w inny sposób uchwalonem zostaje, nie może nas 
obowięzywać. Jeżeli nas zmuszą teraz do płace­
nia kwoty nałożonej nam przez deputacyą nieu­
prawnioną, uczynimy to z przymusu: lecz przyj­
dzie czas, w którym prawo i sprawiedliwość i u 
nas się zagoszczą."

— Wielkie wrażenie czyni list węgierskiego 
ministra oświecenia, barona EiitvUsa wystósowany 
do prymasa ks. Simora. Katolicy siedmiogrodzcy 
udali się byli do ministra z prośbą, aby przywró­
cił starodawny zwyczaj uczestniczenia obywateli 
świeckich w zawiadywaniu sprawami kościelnemi
1 szkolnemi. Baron Eotvds korzystając z podania 
tego przedstawia prymasowi, ezyby nie wypadało

użyczyć wszystkim katolikom korony węgierskiej, 
czego się domagają Sicdmiogrodzianie. Przedsta­
wienie to niejest niczem i nnem, jak  wezwą 
niem do reformy kościoła w duchu pierwotnego 
apostolskiego urządzenia gminnego. Baron Etitv5s 
porusza więc myśl, którą sejm kromieryski zamie 
nił był w uchwałę. W Kromieryżu bowiem podczas 
obrad nad prawami zasadniczemi uznano zasadę 
„wolnego kościoła w wolnem państwie11, według 
której każdy kościół rządzić się ma wolno podług 
swych kanonów. Rozumie się samo przez się, że 
wyłuszczenia zdania księdza prymasa oczekują 
z niecierpliwością.

— Reform  ocenia podany przez nas ostatni list 
Koszuta jak następuje: „Mimo nieobecności w kra 
ju Koszut jest czynnym i to nie na korzyść ugo­
dy. Owszem sposób ugody przez Deaka oznaczo­
ny nazywa otchłanią, w k tó re j, zdaniem jego 
przepadnie niepodległość Węgier. Jeżeli istnieje 
jeszcze możność ocalenia, to takowej szukać nale 
ży w starodawnym samorządzie miast. Wzywa za­
tem Węgrów do konsekwencyi w walce, którą 
„tak zwane" ministeryum węgierskie rozpoczęło 
przeciw wolności miast. Przy tej sposobności w ra­
ca on do dawnego projektu swego, aby izba ma­
gnatów nie składała się z członków dziedzicznych 
lub zamianowanych przez rząd, tylko z wybranych 
przez stolice, powiaty i miasta. Nie ulega wątpli­
wości, żelisty  Koszuta wywierają wpływ ogromny, 
i że mimo nieobecności w kraju dowodzić będzie 
opozycyą ultra madziarską."

— Gazeta Zagrzebska w imieniu Słowian austry- 
ackich powstaje na błędne zapatrywanie, jakoby 
Słowianie byli gotowi poświęcić zdobycze cywili- 
zacyi na korzyść mocarstwa obcego z powodu sa­
mego powinowactwa szczepowego. Nie przesadza­
my, mówi wspomniony dziennik, jeżeli wyrażamy 
zdanie nasze, że Słowiańszczyzna, zwłaszcza po­
łudniowa, jest ową dźwignią, która zażegna bu 
rzę grożącą od północy i uczyni ją  nieszkodliwą 
dla cywilizacyi; musimy atoli równocześnie wspie­
rać usiłowania tych, którzy chcą położyć koniec 
niedoli pobratymców naszych w Turcyi.

Debatte otrzymała doniesienie telegraficzne z Za­
grzebia, że począwszy od 1 wrześoia język chor­
wacki zaprowadzonym będzie jako urzędowy w u- 
rzędach skarbowych Sławonii i Cborwaoyi.

—  N. Państwo przybędą do Salzburga z bardzo 
małym orszakiem. Z arcyksiążąt będzie na zjeżdzie 
tylko najmłodszy brat Cesarza; z dostojników na­
dwornych ks. Hobenlohe, hr. Grtinne, Beliegarde, 
Kónigsegg i kilku szambelanów. Ze strony dworu 
austryackiego przydzieleni zostają do pełnienia 
służby dworskiej przy Cesarzu i Cesarzowej F ran­
cuskiej : hr. Wilczek, jenerał ks. Thurn Taxis, 
pułkownik hr. Pejaczewicz, podkułkownik Franz 
i kapitan ks. Lobkowitz. Dostojni goście zostaną 
w Salzburgu do d. 23 włącznie.

P r u s y .
W Poznaniu zawiązał się komitet centralny wy­

borczy, i wydał następującą odezwę:
R o d a c y !

Zaszczyceni waszem zaufaniem, zawiązaliśmy 
się na trzechletni przeciąg czasu w komitet cen­
tralny wyborczy dla wszystkich ziem polskich pod 
panowaniem pniakiem.

Często powtarzająca się w naszem  życiu pu- 
blicznem praktyka wyborów; niezaprzeczona ich 
doniosłość nie mniej dla spraw bieżących, jak  dla 
przyszłości naszej; coraz widoczniejsza wreszcie 
i uatarczywsza konieczność ujęcia w pewien ład 
i zorganizowania tyle ważnej czynności wyborczej, 
która w niedostatku sprężystego i systematyczne­
go kierunku groziłaby zgubną i szkodliwą dla 
sprawy narodowej anarchią, spowodowała ogół 
nasz do stałego uregulowania mechanizmu wybor­
czego, nas samych do przyjęcia powierzonego nam 
zaszczytnego, choć trudnego obowiązku jego kie­
rownictwa. Trudy naszego zadania będą w zra­
stały odpowiednio do obszaru naszej działalności. 
Uważając bowiem za pierwszy i najbliższy obo­
wiązek kierowanie sprawami wyborów w W. Ks. 
Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, uważamy 
przecież dalej za naturalne tylko rozszerzenie g ra­
nic naszego zadania, za rozszerzenie natchnione 
duchem czasu, szczycącego się uznaniem idei na­
rodowości, wciągnąć, o ile można, w zakres na­
szych prac wyborczych ladność polską Prus Wscho­
dnich i Górnego Szląska, owych młodszych w ży 
ciu polityczuo-narodowem braci naszych, którzy, 
skoro tylko odezwiemy się do nich w imię ich 
praw, staną obok nas na równi, przynosząc nowy 
a drogocenny kapitał do wspólnej skarbnicy naro­
dowych usiłowań.

W dopełnieniu uciążliwego zadania tego liczy­
my i mamy prawo liczyć na bratnie, energiczne 
poparcie z Waszej strony, Rodacy. Przedewszy­
stkiem zaś, żądamy go jak  na teraz w nadcho­
dzących wyborach do parlamentu północno-nie­
mieckiej Rzeszy. Zbyteczną byłoby rzeczą w ykła­
dać wam tutaj cel i znaczenie tych właśnie wy­
borów. Wzięcie w nich udziału podyktował od 
razu instynkt powszechny, wyrok jego potwierdzi­
ły rozwaga i rozum polityczny. Jesteśmy Polaka­
mi, czujemy się nimi zawsze tem więcej, im wi­
doczniejsze usiłowania zatarcia naszych praw, na­
szego imienia i naszych właściwości, a grzechem 
i błędem byłoby opuszczać sposobność zamanife­
stowania naszego bvtu i naszych praw tam, zkąd 
go Niemcy i cała Europa niedosłyszeć nie będą 
mogły. Jeżeli wybory lutowe miały na celu pro­
test przeciw wcieleniu naszemu do obcego nam 
politycznie i plemiennie związku północno nie­
mieckiej Rzeszy, to celem obecnych wyborów za- 
pobiedz, aby protest tenże nie uległ zapomnieniu, 
aby nie zardzewiał przedawnieniem, aby sama 
obecność Polaków w łonie parlamentu niemieckie­
go odpierała ze strony przeciwników naszych przy­
puszczenie, jakobyśmy się praw naszych zrzekali 
lub w ponurej rezygnacyi opuszczali zdolne jeszcze 
zaprawdę do roboty narodowej ręce.

Do dzieła więc Rodacy 1 Niechaj każdy, ktokol­
wiek się szczyci mianem Polaka, dokłada wszel­
kich dozwolonych granicami prawa starań, aby 
nadchodzące wybory wypadły dla nas pomyślnie; 
abyśmy jak największą o ile możności liczbą na­
szych reprezentantów przekonali świat o sile na­
szego żywiołu, a tem samem o konieczności usza­
nowania praw jego, zwłaszcza, że żyjemy w epo­
ce, w której temu tylko przyznają prawo życia, 
kto wytrwałością i silną wolą zdolności jego do­
wodzi.

Poznań, dnia 12 sierpnia 1867.
Komitet centralny wyborczy.

Pilaski. Jackowski z Jabłowa. A  Radoński. Slaski 
z Ttzebcza. Wł. Wierzbiński.

1 1 e m c y.
Na mocy postanowienia króla Pruskiego podpi­

sanego w Ems d. 3 sierpnia, Rada związku pół­
nocno niemieckiego zbierze się w Berlinie d. 15 
sierpnia pod przewodem kanclerza Związku hr. 
Bismarka.

Członkami tej Rady zamianowani są ze strony 
panujących Związku północno-niemieckiego:

Prusy: jenerał P o d  b i e l s k  i dyrektor ogólne­
go departamentu wojny; jenerał R i e b e n ,  dyrek­
tor ministerstwa m arynarki; tajny radzca P o ra­
m ę r-Es che , jlny dyrektor podatków; tajny radz­
ca skarbowy i dyrektor ministerstwa skarbu G u n ­
t h e r ;  tajny radzca D e l b r t i c k ,  dyrektor mini­
sterstwa handlu; jlny dyrektor poczt P h i l i p s -  
b o r n ;  tajny radzca sprawiedliwości Dr P a p p e .

Saksonia: minister skarbu i spraw zagranicz­
nych bar. F r i e s  en ;  tajny radzca, dyrektor mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych Dr W e i n 1 i n g ; 
tajny radzca skarbowy T h t t m m e l ;  pułkownik 
i pełnomocnik wojskowy saski w Berlinie Br a n -  
d en  s t e i n .

Hesya: tajny radzca legacyi H o f m a n n .
Meklenburg-Schwerin: radzca stanu M U11 e r ; je ­

nerał B i lg  ner .
Weimar: minister Dr W a t z d o r f f .
Meklenburg-Strelitz: minister Bt i l ow.
Oldenburg: radzca stanu B u c h h o l z .
Brunszwik: minister C a m p e ;  tajny radzca le­

gacyi L ie  be.
Meiningen - Hildburghausen: tajny radzca hr. 

B e u s t.
Altenburg: minister G e r s t e n b e r g - Z e c h .
Koburg-Gota: minister bar. S e e b a c h .
Anhalt: radzca rządowy D r S i n t e u i s.
Rudolstadt: minister B e r t r a b .
Sondershausen: radzca stanu W o l f f e r s d o r f f .
Waldek: tajny radzca rządowy K ia  pp.
Reuss starszej linii: prezydent Dr H e r r m a n n .
Reuss młodszej lin ii: minister H a r  bo u.
Schaumburg: tajny radzca H d c k e r .
Lippe: minister O h e i m b .
Lubeka: senator D r C u r t i u s .
Brema: senator G i l d e m e i s t e r .
Hamburg: senator Dr K i r c h e n p a u e r .
Zgromadzenie to pełnomocników rządów zwią­

zkowych zajmie się naprzód ukonstytuowaniem 
się i ułożeniem regulaminu dla obrad swoich. Gaz. 
krzyżowa mówi, że między innemi przedłożone 
będą tej Radzie ze strony prezydującego kancle­
rza hr. Bismarka projekta do ustawy tyczącej się 
urzędowych obowiązków konsulów związkowych, 
ustawy pasportowej i ustawy o wolności przesie­
dlania się z jednego kraju związkowego do dru­
giego.

W i o c h y .
Wiener Abendpost podaje w liście z Rzymu lOgo 

b. m. pisanym, następujący okropny obraz szerzą­
cej się cholery w Albauo, której ofiarą padła kró­
lowa neapolitańska wdowa Marya Teresa.

„Cholera, która w ostatnich czasach zwolniała 
w Rzymie, wybuchła nagle i to z niesłychaną do 
tąd gwałtownością w Albauo, małem, na wzgórzu
0 piętnaście mil włoskich (trzy nasze niespełna 
Red. Ce.) od stolicy leżącem miasteczku. Wiele 
rzymskich i obcych rodzin schroniło się tam było, 
dla zdrowego i wiejskiego niejako powietrza, są 
dząc, że się tym sposobem zabezpieczy przed 
srożącą się w Rzymie zarazą. Król Franciszek
1 królowa Marya Teresa byli także na willegia- 
turze w Albano.

„W zeszły wtorek 6go b. m. ukazały się pier­
wsze choleryczne napady. Nazajutrz zachorowało 
już przeszło sto osób, a z tych niektóre, jakby 
piorunem rażone, na ulicy lub w kościołach umie­
rały. Przedstawiał się widok rozdzierający serca. 
Rozpacz i obłąkanie doszło do najwyższego sto­
pnia, gdyż właśnie brakowało w Albano wszel­
kich środków na powstrzymanie niespodziewanie 
wybuchłej epidemii. Nie było lekarstw, ani szpi- 
talów urządzonych, a miejscowych lekarzy dwóch 
tylko. Przerażeni i trwogą śmiertelną przejęci nie­
szczęśliwi mieszkańcy nciekali na wszystkie stro­
ny, nnosząc z sobą zarazę. Wkrótce cała Via ap 
pia (droga wiodąca do Rzymu. Red. Cz.) zasłaną 
była wozami i pieebotnemi. Wielu umierało po 
drodze, inni znów dociągnęli do Rzymu, aby tam 
gdzie sądzili się bezpiecznemi, ducha wyzionąć.

„Władze papieskie niesłychaną rozwinęły ener­
g ię, aby nieść pomoc w takiem zamięszaniu. Wy­
słano natychmiast lekarzów, apteki, stróżów szpi­
talnych do Albano. Kardynał Altieri, biskup Al­
bański, ale który zwykle w pałacu swym w Rzy­
mie mieszkał, udał się natychmiast w pośród prze 
rażonej ludności owej dyecezyi i rozdzielał z pra­
wdziwie apostolską gorliwością duchowną pocie­
chę, jakoteż z właściwą sobie szczodrobliwością 
lekarstwa i jałmużny. (Wiadomo niestety z telegra­
ficznej depeszy, że ów nieodżałowany książę Ko­
ścioła— a powiedzmy mimochodem, gorący przy­
jaciel Polaków — padł w kilka dni później ofiarą 
swego poświęcenia i miłości bliźniego, padł jak  
żołnierz Chrystusów w spełnieniu swego paster­
skiego obowiązku. P . R . Cz.)

„Kardynałowie Sacconi i Di Pietro poszli na­
tychmiast za tym szlachetnym przykładem. Od­
dział żuawów, który wracając z Velletri, był wła­
śnie w tej chwili w przemarszu przez Albano, za­
żądał, aby go tam zostawiono, aby zatrzymując 
się w mieście mógł nieść pomoc potrzebną. Dziel­
ni ci żołnierze podziwienia godną odwagą i rezy- 
gnacyą się odznaczają. Pilnują i pielęgnują cho­
rych, kopią groby i grzebią umarłych, wiele al­
bowiem trupów leżało niepogrzebanych, gdy miej­
scowi grabarze, trwogą przejęci, odmawiali z po­
czątku pełnić dalej swą służbę.

„Hr. Caltagirone, najmłodszy brat króla F ran­
ciszka, był jednym z pierwszych przez epidemią 
nawidzonych. Z zupełnem zaparciem siebie sa­
mej, pilnowała go w słabości królowa matka. Lecz 
wkrótce uległa tej samej chorobie, a najniebezpie- 
czniej rozwinęły się zaraz symptomata. We czwar­
tek o 8mej wieczorem królowa Marya Teresa żyć 
przestała. Tegoż doia zachorowała jej córka księ­
żniczka Marya Pia.

„Aby przedstawić okropność tego położenia, dość 
powiedzieć, że monsignor Galio, spowiednik kró­
lowej, w chwili gdy przy jej łożu odmawiał za 
konających modlitwy, został nagle przez cholerę 
napadnięty, tak iż duchownej swej misyi dokoń­
czyć nie mógł. Kardynał Altieri, a według innych 
jego wikary, który właśnie w tej chwili wszedł 
był do królewskiej komnaty, przerwane modły da­
lej ciągnął. Ojciec święty nadesłał umierającej 
królowej swe apostolskie błogosławieństwo. Król 
Franciszek pomimo ciężkiego smutku, nieprzesta- 
wał nieść pomoc chorym w mieście i wydawać roz­

porządzenia, jakich nadzwyczajne okoliczności wy­
magały.

„Epidemia porwała 200 osób. z których prze­
szło połowa już umarła; według ostatnich wiado­
mości, zdaje się, że przeszła w słabsze stadyum. 
Stan choroby hr. Caltagirone nie zagraża już ża- 
dnern niebezpieczeństwem. Siostra jego księżni­
czka Marya Pia jest także na drodze wyzdro­
wienia."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 sierpnia. Słuszna rzecz, iż Rada 

szkolna mająca się zająć urządzeniem szkół niższych 
i średnich w kraju naszym, obudzą wielkie zajęcie i 
zaczyna poruszać pióra wielu powołanych i niepowo­
łanych. Otrzymaliśmy właśnie kilka z różnych stron 
korespondencyj w tym przedmiocie. I tak jedna z nich 
mówi, że filologia powinna być podstawą wychowania 
młodzieży, lecz że powinna być inaczćj nauczaną niż 
dotąd; druga, że chłopcom niepotrzebna łacina i gre- 
czyzna, bo ta na nic się im nie przyda w dalszym 
zawodzie życia. Inna znów korespondeneya rozprawia 
o potrzebie zmian w wykładach uniwersyteckich. Ta 
różnorodność zdań nietylko jest wypływem osobistych 
zapatrywań się korespondentów, ale również skutkiem 
niezrozumienia zadań Rady szkolnćj i zakresu jćj czyn • 
ności, ograniczonych do szkół ludowych i szkół śre­
dnich. Wady dotychczasowego wychowania są powsze­
chnie wiadome, i wielokrotnie wskazywane były przez 
ludzi fachowych, pedagogów. Tu i owdzie wyrywane 
pojedyncze spostrzeżenia nie mogą służyć za podsta­
wę reformy. Dzienniki zaś nie są przeznaczone do 
układania całkowitych projektów edukacyjnych, bo 
właśnie na to jest Rada szkolna. Sądzimy więc, że 
Rada nie odrzuciłaby projektów opracowanych nale­
życie i ze znajomością rzeczy, choćby te z zewnątrz 
ją  doszły; ale na nic jćj się nie zdadzą choćby w 
dziennikach ogłaszane takie uwagi, które "zapnszczają 
się w szczegóły, nie mogące mieć wpływu na ogólny 
kierunek wychowania ludzi.

—  Od bardzo wielu lat niezdarzyła się w Krako­
wie żadna, by najmniejsza burda, do którejby dały 
powód różnice religijne. Pokolenia wzrastały w poczu­
ciu tolerancyi, a głęboka bogobojność mieszkańców 
umiała szanować obrzędy obcej sobie religii, żądając 
takiegoż nszanowania dla swoich. Dla tego procesye 
w parafiach katolickich na Kazimierzu i odpusty od­
bywane po tamecznych kościołach, nie znajdowały 
żadnych przeszkód ze strony ludności starozakonnej, 
jak nawzajem ludność chrześcijańska, do niedawna 
dość jeszcze liczna w parafii kazimirskiej Bożego 
Ciała, dozwalała spokojnie odprawiać się kuczkom i 
innym świętom według starego zakonu.

Wczoraj zaszły pod tym względem wybryki, któ­
rych nienależy kłaść na karb wogóle ludności staroza­
konnej, lecz uliczników i gawiedzi, może przez jakie­
go fanatyka podżegniętej. Kiedy bowiem wracało z od­
pustu Kalwaryi Zebrzydowskiej bractwo Męki Pań­
skiej, z za parkanu domu nowobudującego się przy 
ulicy mostowej na Kazimierzu, zaczęto na nią rzucać 
kawałkami cegły, tak, iż utrącono nawet krzyżyk na 
niesionym feretronie. Bractwo przyśpieszyło kroku w o- 
bawie napadu dalszego, ale gromada pobożnych, któ­
ra była wyszła na spotkanie bractwa i za uiem wra­
cała, rzuciła się na napastników, wzmocnionych przy- 
byłemi posiłkami, i przyszło do bitki, w której ska­
leczono parę osób z obu stron. Przy tej sposobności, 
wytluczono w jednym z domów okna, z którego mia­
no rzucać kamieniami, co jednak zdaje się być wąt- 
pliwem. Policya aresztowała kilku sprawców napadu, 
a wojsko następnie odprowadzało inne gromady wra­
cające z odpustu, aby uchylić pouowienie się zajść 
przy obopólnem rozdrażnieniu, wywołanem przez kil­
ku uliczników. Pokazało Bię ze śledztwa, że pierwszy 
napad na procesyę z za parkanu wyszedł od małych 
chłopców szkółki żydowskićj. Aresztowano ich kilku. 
Zapewne najgorzćj wyjdzie na tem nauczyciel, że nie- 
dozorował malców. Rzecz ta przybrała większe roz­
miary przez wmieszanie się starszych.

— Wczorajszy koncert w ogrodzie Strzeleckim nie 
ściągnął licznej publiczności. Muzyka księcia Wazy, 
pod osobistym kierunkiem swego kapelmistrza pana 
K o h o u t a ,  jak zwykle znakomicie wykonała utwory 
celniejszych mistrzów, między któremi rej wodził sió­
dmy koncert Beriota. — Mniej zadowolona musiała być 
publiczność z oświetlenia gazowego w ogrodzie, z któ- 
rem wczoraj przynajmniej księżyc nie miał zbyt cięż­
kiej walki. Żalono się zewsząd na tę niesłychaną cie­
mność, jaka chwilami zapanowała w ogrodzie, ale wy­
chodząc na ulicę nie zmieniły się sceny widzenia* 
wszędzie ta sama ciemność. Podobne oświetlenie ga­
zowe, jakiego nieraz w Krakowie jesteśmy świadka­
mi, dowodzi tylko wielkiego lekceważenia publiczno­
ści; Kraków płaci może najdrożej za gaz i ma dale­
ko gorsze oświetlenie aniżeli takie małe miasta, jak 
Biała, a dyrekeya nie powinna zapominać, te  nie za­
wsze księżyc świeci tak pięknie, jak to wczoraj miej­
sce miało.

— Na ręce Redakcyi Czasu złożyli dla poszkodo­
wanych wylewami w Galicyi: hr. Stanisławowa Wąso- 
wiczowa, pp. Idalia ze Starzyńskich Źarczyńska, Aman- 
cyusz Żarczyński i Eustachy Januszkiewicz po 25 
franków; razem 100 franków.

— Hr. B a d e n i  delegat Wydziału krajowego do 
komisyi ministeryalnćj objeżdżającćj kraj w sprawach 
powodzią nawidzonćj ludności, zaskoczony tą nomi- 
nacyą w czasie powrotu z kąpiel oddał się bezzwło­
cznie przekazanym sobie czynnościom ze znaną gor­
liwością obywatelską. Gdy jednak po tak długićj nie- 
bytności obszerne gospodarstwo i połączone z niem 
interesa, osobistego wdania i zajęcia się niezbędnie 
wymagały, otrzymał żądany urlop. Równocześnie mia­
nował Wydział krajowy delegatem do tejże Komisyi 
p. Zygmunta K o z ł o w s k i e g o  posła na sejm, któren 
porozumiawszy się stósownie do otrzymanego polece­
nia z hr. Badenim, d. 17 b. m. czynność swą rozpo­
czyna, udając się w powiaty dawniejszych obwodów 
Tarnowskiego, Jasielskiego i Sanockiego.

— Pociąg towarowy jadący ,ze Lwowa do Krako­
wa w nocy we wtorek, wyskoczył ze szyn w pobliżu 
Medyki z powodu usunięcia się nowego podsypiska 
pod uszkodzoną wylewami kolćj. W skutku tego wiele 
wozów wywróciło się 1 10 z nich zostało uszkodzo­
nych, a zboże w nich będące rozsyp *ło się. Szkoda 
ma wynosić kilkanaście tysięcy złr. Nikt z ludzi nie 
poniósł szwanku. Wozy były własnością kolei czer- 
niowieckićj.

— N. f .  Presse dowiaduje się a listu prywatnego
że resztki legii austryacko-belgijskiój w Mexyku, żoł-' 
nierze i oficerowie w liczbie 800 ludzi, wsiedli już 
na okręty z powrotem do Europy.

Cesarzowa Karolina bawi obecnie w Brukselli. 
Dr Boolkens, lekarz jćj przyboczny donosi do Gaz. 
Tryestskiój, że odkąd Cesarzowa opuściła zamek Ter- 
vueren na wyspie Walchern i przeniosła się do Bru­
kseli, stan zdrowia jćj wielce się polepszył. Cesarzo­
wa odbywa małe przejażdżki poza miastem. Mylnem 
było jednak twierdzenie, aby śmierć Cesarza Maksy­
miliana była jej już wiadomą.
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— Z dniem 13 września zniesiouem zostaje w Kró­
lestwie Polakiem przesyłanie listów niefrankowanych, 
i wszystkie listy oddawane na pocztę, muszą być fran­
kowane. Dotychczas mało rozsyłano w Kongresówce 
listów frankowanych, a to głównie z tego powodu, 
iż utrzymuje się mniemanie, że więcej frankowanych 
niż niefrankowanych listów ginie na poczcie, i że te 
ostatnie bezpieczniej dochodzą, albowiem poczta ścią­
gać musi za nie opłatę. Prawdą jest rzeczywiście, że 
wielka liczba listów w Królestwie Polakiem ginie, lecz nie 
wiadomo, czy z powodu niedbalstwa urzędów poczto­
wych i nieuwzględniania skarg, czy też ztąd, że otwie­
ranie listów prowadzone jest na wielkie rozmiary, a 
powolnie się odbywa i tak niezgrabnie, że znaczna 
ilość listów ulega zepsuciu przy ich otwieraniu. Gdy 
zaś koperta lub pieczątka zostanie nadwerężoną, list 
wtedy już przepada. Jedyny na to sposób, tak listy pie­
czętować, aby się z łatwością otworzyć dały bez u-
szkodzenia.

—  Policya wrocławska ogłasza wykaz studzien 
w Wrocławiu, w których woda jest zupełnie wolną 
od obcych części. W całem mieście jest tylko 18 ta­
kich studzien. Policya zaleca taki sposób przekony­
wania się o czystości w ody: W naczynie dobrze za­
korkowane z białego szkła wlewa się woda i naczy­
nie stawia się na białym papierze. Jeżeli po pe­
wnym przeciągu czaBU woda pozostaje bezbarwną i 
na dnie nie tworzy się osad żółtawy albo zielonawy, 
ani też woda nie okazuje w sobie plam lub nitek, 
wtedy jest zdrową do picia.

—  W nocy 14go b. m. powstał w Frankfarcie nad 
Menem pożar, wśród którego oprócz wielu domów 
prywatnych zgorzała katedra i wista. kościoła para- 
halnego.

—  Dnia l4 g o  sierpnia przeciągały chmury, 15 zaś 
zupełnie pogodny. Ciepło w cieniu doszło dnia pier­
wszego z tych do -f- 18°,8 od -+- 8°,2 następnego 
do -+- 18°,9 od -+- 7 “,8. Wiatr zachodni zbliżał się 
dnia 14go sierpnia do wschodniego, 15go był wscho­
dni. Barometr doszedł do 10  godziny wieczór d. 14 
do 332“ ',0 5 , odtąd ciągle opadając wskazywał dnia 
16go sierpnia o godzinie 6ćj rano 329“-,80; termo­
metr zaś -f- 8°,8 R.

bliczność tworzyła sobie własny, niezależny sąd, za łałaby ochronić Niemcy austryackie od podobnego lo-
którym idąc, mniej częstokroć błądzi niż uczeni, po- j su, gdy król Wilhelm i Bismark lub ich następcy u-
ważni a zarozumiali dyplomaci. Czy np. myli się pu- patrzą chwilę sposobną?
bliczność, utrzymując wbrew zaręczęniom pokojowym, i Nie wystawiajcie więc Austryi na podobne ewen- 
że przyczyn do ważnych zawikłań dość się znajdzie, tualności! Co do nas, nie tylko że witamy radośnie 

że wojna nietylko jest możebną, ale nawet prawdo- ' zjazd oba Monarchów w Salzburgu, ale upatrujemy
1 i  _  ! . J n n i a  n l i n r i l o  n r \ f K n y i l i n  i . a . n . a  n i a  A.nu  _ i n f t W P t  Wpodobną, a jedynie chwila wybuchu jeszcze nie ozna­

czona.
Widząc z jednej strony Francyę pozbawioną we­

wnątrz wolności, i z blednącym urokiem dawnej sła- 
Wy — z drugiej Prusy olśnione swem przeszłorocznem 
powodzeniem, myślące tylko o rozszerzeniu swych zdo­
byczy, chcące nie zlać się z Niemcami lecz Niemcy 
zagrabić, materyalnie wyzyskać i nałożyć im jarzmo 
samowoli i militarnych rządów —  jakże zaprzeczyć,

—  W sobotę dnia 16go 
biskupa wyznawcy.

sierpnia, ego Anastazego

Przyjechali do Krakowa od 15go do 16go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Leon Starnawski z Kon­

gresówki, Jan Simigradow, Dymitr Moradzki kapitan 
adjutant z Rosyi, Paweł Skwarczyński adwokat ze 
Stanisławowa, Jan Tchorżnicki właściciel dóbr z Dą 
brówki, Piotr Tchórznicki właściciel dóbr z Komborni, 
Podajewski Adam radca stanu z Osieka.

HOTEL POD RÓŻĄ: Wincenty Gawroński emeryt 
z Warszawy, Jan Serebriakow turysta z Rosyi, Wła 
dysław hr. Wodzicki właściciel dóbr z Kongresówki, 
Izak Brodzki z familią właściciel dóbr z Odessy, Fe­
liks hr. Romer właściciel dóbr z Galicyi, Bronisław 
Wyleżyński porucznik z Petersburga, Adolf Pronza 
kupiec z Morawy, Józef Bartor przemysłowiec z Czech, 
Władysław Korotkiewicz z żoną i synem Dr medyc. 
z Petersburga, Wojciech Spryer kupiec z Wiednia 
Teodora Humnicka z córką właścicielka dóbr z Kon­
gresówki, Antonina Chmielewska z córkami z Ga- 
licyi.

HOTEL SASKI: Aleksander Skrzyński właściciel 
dóbr z Galicyi, Napoleon Wilczyński z Galicyi, Ale­
ksander Akinin oficer wojsk ros. z Petersburga, Iza­
bella Wrościńska właścicielka dóbr, Adella Wrościń- 
ska, Franciszka Wrościńska z Wołynia, Marya Strzy- 
nowska właścicielka dóbr z Kongresówki, Adam 
Dzwonkowski właściciel dóbr z G alicyi, K onstanty  
Czerkies z Mołdawii, Seweryn Skrzyński właściciel 
dóbr z Bachurza, Robert Wolff księgarz z Warszawy, 
Wanda Skrzyńska właścicielka dóbr z Galicyi, Leon 
Rakowski urzędnik z Warszawy, Mikołaj Czerkies 
adwokat z Mołdawii, Ignacy Jan Deakonowicz Dr 
med. z Rumunii.

HOTEL POLLERA: Jan Knedgen kupiec z Prus, 
Ludwik Szupina kupiec z Opawy, Amalia Dropsy, Anna 
Sthemioth właścicielka dóbr z W ołynia, Macićj Gór­
ski właściciel dóbr z Oświęcima, P. Spitz z Dębicy, 
Maurycy Luxenburg kupiec z Warszawy, Franciszek 
Siberlist urzędnik z W iednia, Wiliam Kretzschm 
inżynier z Kongresówki, Izabella Bertholdi z Warsza­
wy, Józei Michałowski właścic. dóbr z Witkowie, Ber 
nard Spitz kupiec z Prus, Ksawery Godebski ze 
Lwowa, Józef Ortowics ksiądz z Ryglio, Honorata 
Raciborowaka z Podola, Maurycy Kober kupieo 
Wei8kirchen, Zdzisław Szynkowski właściciel dóbr 
W ysoki, Grzegórz Peizen urzędnik z Rosyi, Dawid 
Thumin’ kupiec z Wrocławia, Jan Kochanowski wła- 
ściciel dóbr z Olszyn, J. Borgenichta kupiec z Tar­
nowa, Franciszek Miczuda z Wiednia, A. Schlesinger 
kupiec z Katowic, Paulina Moichanowicz z Lublina,

że już tu dość żywiołów do starcia i wybuchu? Je­
żeli go nie sprowadził Luxemburg, to go może spro­
wadzić Szlezwik albo prawo załogi w południowych 
Niemczech, przekroczenie linii Menu lub jakikolwiek 
bądź istotny bądź urojony przedmiot sporu; a jeżeli 
tu nie dość powodów do zakłócenia pokoju, nie po- 
zostajeż jeszcze nierozstrzygnięta, raz wraz to powsta­
jąca to zagłuszana kwestya wschodnia, i wreszcie o- 
bawa o przyszłość Austryi?1)

Ugodę z Węgrami i wynikający ztąd dualizm przy­
jęła przeważna część ludności jako konieczność, ale 
najzapaleńsi tej kombinacyi zwolennicy nie mogą po­
wiedzieć, aby stan przez nią stworzony był, jak dotąd, 
przyczynił się do wzmocnienia państwa, i aby nie 
potrzeba jeszcze pokonać mnogich trudności materyal- 
nych i finansowych; podczas gdy jednym się zdaje, 
że Anstrya jeszcze nie zupełnie przyszła do siebie, 
lecz długo utrzymać się potrafi, mniemają drudzy, że 
chwila jej upadku się zbliża... Co do nas, zostawmy 
przyszłości sąd nad temi zdaniami, a przypatrzmy się 
Austryi sąsiadom i jej zewnętrznym stosunkom.

Z jeduej strony widzimy Prusy, dawnego sprzymie­
rzeńca naszego, który po zdobyciu kosztem krwi au- 
stryackiej księstw zaelbiańskich zrzucił maskę, a zwy­
ciężywszy w krótkiej kampanii AuBtryą, na mocy po­
dyktowanego przez siebie pokoju, stanowczo z Zwią­
zku niemieckiego ją  wyparł. Ale czy Prusy dotrzy­
mały warunków pokoju prażskiego ? Bynajmniej. Pół­
nocnego Szlezwiku dotąd Danii nie zwróciły, a na 
południu grożą przekroczeniem linii Menu! I jakież 
to wszystko dziennikom wiedeńskim nastręcza uwagi ? 
Oto wołają jeduogłośnie: Co nas, z Niemiec wypar 
tych, jedno lub drugie obchodzić może? Dajmy Pru­
som spokojnie gospodarować, inaczej ściągniemy na 
siebie znowu nieprzyjaciela zaledwie uspokojonego,--  

gdyby jeszcze zjazd salzburski miał być uwieńczo­
ny aliansem francusko-austryackim, stałby się upadek 
Austryi wkrótce faktem dokonanym! —  O sancta 
sim plicitas!

Zaprawdę podobna głupota przynosi wstyd imienio 
wi Austryaka. —  Jakto, moi mądrzy Panowie, więc 
mniemacie że, kiedy Prusy siedmnasto-milionowe ża­
dnego nie dotrzymawszy traktatu, swego dawnego 
sprzymierzeńca napadły i pokonały, też same Prusy, 
dziś trzydziesto-milionowe, uszanują jakikolwiek trak­
tat choćby chwilę dłużej, niż im się podobać będzie ? 
I czy wam się zdaje, że sama sobie zostawiona Au- 
strya lepiej niż w r. 1866 obronić się potrafi? Po 
zwólcie tylko na przekroczenie linii Menu, a Niemcy 
austryackie staną się Wenecyą niemiecką; zaś te 13 
milionów mieszkańców (bo i wy, panowie Czesi, bę 
dziecie natenczas uważani jako dawna część Związku 
Niemieckiego, a przykłady pouczają was jak w Pru 
siech, vulgo Niemczech północnych, traktują obce na­
rodowości) będą wciągnięte do wspólnej niemieckiej 
ojczyzny, z początku łagodnemi, a w końcu przymu 
sowemi środkami.2)

A te raz  p rzypatrzm y się drugiemu sąsiadowi —  Ro 
syi. Jej emisaryusze przebiegają austryackie prowin- 
cye, podburzają ludność,— jej zasady, jeżeli ma ja  
kie, i jej widoki na Wschodzie są wręcz przeciwne 
zasadom i widokom A ustryi;—  ze swoją oziębłością, 

nawet nieprzyjażnią dla Austryi nie tai się ona już 
wcale, a nawet te wszystkie aż nadto znane i nieza­
przeczalne fakta każą samym francusko-austryackiemu 
przymierzu nieprzyjażnym dziennikom domyślać się, 
że alians prusko-rosyjski jeżeli nie jest jeszcze osta­
tecznie zawarty, to niebawem do skutku przyjdzie. 
A mimo tego prawie całe dziennikarstwo wiedeńskie,

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH  
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Tarnobrzegu posiadacza 
zagubionego kwitu kasy rzeszowskićj na złożone przez 
bar. Emila Beusta z Chmielowa jako kaucye 4 obli 
gacye indemnizacyjne po 1,000 złr. Nr 9748, 9749  
9750 i 9751; zgłoszenie do roku.

L i c y t a c y e :  W d. 4 września sprzedaż realności 
pod L. 57 i 165 na Zawału w Tarnowie, cena wy w 
13,596 złr. 82 c.

Z a w i a d o m i e n i a :  Inspektorat telegraficzny, o za 
prowadzeniu stacyi telegraficznój z dzienną służbą 
w Dobromilu.—  Sąd lwowski Juliusza Turczyńskiego 
o dozwolenia Leiserowi Ettingerowi 8 - miesięcznśj 
zwłoki do usprawiedliwienia prenotacyi sumy weksl. 
800 złr.

Crospotiarsito, pnemysl i handel
Odebraliśmy w zeszłym tygodniu od specyalnego 

korespondenta naszego z Wiednia następujące wiado­
mości giełdowe: .

Chociaż w kursach zeszłotygodmowych nie nastą­
piły żadne znaczniejsze zmiany, m® “a 8lę zaprze 
czyć, że uczucie wypływające z niepewnego i niedo­
godnego położenia i jakby ciążącej na umysłach at­
mosfery bynajmniej nie ustało, czemu też przypisać 
należy, że wszelkie tranzakeye i interesa giełdowe w 
nader szczupłych odbywały się granicach. Nie miała- 
by wprawdzie giełda przyczyny narzekania na brak 
wskazówek przynoszących pociechę i uspokojenie, 
gdyby się mogła zdobyć na jakiekolwiek zaufanie do 
owych powtarzających się zawsze i zawsze zawodzą­
cych obietnic.

I tak Monitor a za nim niemal wszystkie półnrzę- 
dowe dzienniki francuskie mówią tylko o pokoju; we­
dług nich znaczenie noty w sprawie szlezwickiej zma­
lało do odczytania depeszy, a stosunków przyjaznych 
Francyi ze wszystkiemi państwami nic nie zakłóca;—

jakby żadna uwaga przekonać go nie mogła, z obu 
rżeniem odpycha myśl przymierza z Francyą! A więc 
chcecie, naiwni i bezmyślni politycy, abyśmy szukali 
sprzymierzeńców wtedy dopiero, gdy własnym zosta 
wieni siłom, będziemy już przez Prusy i Rosyę na 
padnięci? Wiedźcie, że gdy raz do tego przyjdzie, 
będzie już za późno! Każdy szuka przymierzy dla 
własnej korzyści i przy wspólności interesów, a jeżeli 
dziś ręka przez Francyę przyjaźnie nam podana, ode 
pchniętą zostanie, nie da się ona w niepomyślne 
chwili odszukać.

Nie dość na tern, moi panowie! Uważajcie, że dzi­
siejsze wewnętrzne i zewnętrzne stosunki Francyi 
każą jej nie tylko istnienia Austryi, lecz jej przyjaźni 

nawet najściślejszego przymierza ze sobą pragnąć: 
lecz jeżeli na wzajemność z naszej strony nie napotka 
któż zaręczyć potrafi, czy Napoleon III i Bismark 
nie porozumieją się w ostatniej chwili ? Minister pru 
ski ustąpił w kwestyi luxemburskiej; a jest zanadto 
Prusakiem, a zamało Niemcem, aby poświęceniem ja 
kiej części południowych Niemiec, nie miał okupić 
sobie przyzwolenia na zagarnięcie reszty wraz z nie 
mieckiemi prowineyami Austryi.

Przypomniawszy sobie świeżą przeszłość i przyj 
mnjąc z niej naukę na przyszłość, musimy z tern v ię 
kszem pragnieniem wyglądać zawarcia franeusko-au 
stryackiego przymierza. Chwiejność Austryi i jej nie 
pewna postawa w czasie wojny krymskiej, ściągnęła 
jej nieprzyjażń Francyi i Rosyi. Wojna włoska w -  
1859 była lej postawy skutkiem i następstwem, 
jak pokój zurychski nie zadowolnił słabych stosun 
kowo Włoch i sprowadził przeszłoroczną katastrofę, 
tak również i prażski pokój nie zdoła na długo za 
spokoić żądzy potężnych dziś Prus. „Hohenzoller 
nowie hołdują postępowi"— powiedział świeżo król 
Pruski; — to znaczy, że hołdują prawu, jakie nadaje 
sobie zdobywca po odniesione m zwycięstwie krocze­
nia naprzód po trupach przyjaciół i nieprzyjaciół, 
anektowania państw mimo zasady z Bożej łaski. I mo 
żnaż wobec tego sądzić, że jakakolwiek uwaga zdo

nawet w przymierzu z Francyą jedyny na wszelkie 
wypadki ratunek dla Austryi; ono jedno zdoła po­
wstrzymać nienasyconą żądzę zdobyczy Prus, a w każ­
dym razie, choćby znów przyszło rozprawiać się na 
polu bitwy, zapewnić może zwycięztwo połączonym 
sztandarom Francyi i Austryi. W przymierzu tern, 
szczerze zawartem i dotrzymanem, widzielibyśmy albo 
gwarancyę pokoju, albo co najmniej pewność dalszej 
pomyślnej egzystencyi Austryi bądź w czasie pokoju, 
bądź w razie wojny; —  gdy przeciwnie z jego odrzu- 
ceńia najsmutniejsze wnioski na przyszłość wyprowa­
dzić jedynie można.

Dzisiejszy kanclerz austryacki, choć wprawdzie nie 
jest z rodu Austryakiem, bezwątpienia jednak lepiej 
zna i czuje interesa Austryi i bardziej jest do niej 
przywiązany niż dziennikarstwo wiedeńskie; zresztą 
umie on cenić wdzięczność pruską, a jako były Nie­
miec, wie aż nadto dobrze, że jego dawna ojczyzna 
nie koniecznie w pruskiem gospodarstwie szczęścia 
swego szukać powinna. T e uwagi utwierdzają nas 
w nadziei, że przymierze Austryi z Francyą zawar­
tem zostanie; wzmocni ono Austryę naprzeciw ze 
wnętrznym i wewnętrznym nieprzyjaciołom, Europie 
zapewni pokój, a choćby jej od wojny ochronić nie 
mogło, rokować zawsze będzie zwycięztwo sprawie 
słusznej i sprawiedliwej.

Z przytoczonych tu powodów zdaje nam s i ę , że i 
giełda na czas się upamięta, i że zawarcie francu 
skiego przymierza sprowadzi znaczną podwyżkę, gdy 
przeciwnie jego niedojście do skutku obniży wszystkie 
kursa, przynajmniej na naszej giełdzie. Gdy zaś w tym 
względzie żadna jeszcze nie zapadła decyzya, nie mo 
gło być mowy ani o znacznej podwyżce, ani o zna­
cznym spadku w ubiegłym tygodniu, którego wybitną 
cechą została też od początku do końca, wspomniana 
na wstępie tego listu chwiejność i niepewność.

Tak długo oczekiwane zawiązanie się węgierskiego 
zakładu kredytowego, nie zdołało prawie żadnego w y­
wrzeć skutku na kurs akeyj kredytowych, gdyż pod­
wyżki około 3 złr., tj. 1 7 8 .20  na 180.80, powodze­
niem nazywać nie można; —  należałoby chyba uciec 
się do środków innych, choć zużytych, i nie dziwi­
łoby nas wcale, gdybyśmy wkrótce usłyszeli coś o 
monopolu tabacznym odstąpionym zakładowi kredy­
towemu, albo o jego zamiarze wykupienia akcyj itp 

W akcyach kolei żelaznych panowała cisza; —  obli- 
gacye pierwszeństwa zmianie nie uległy. Papiery rzą 
dowe spokojnie utrzymały s ię , a nawet nieco poszły 
w górę.

Obawy względem Banku na teraz znikły; ale słowa 
tu nie wystarczą; bardzo wprawdzie pięknie brzmią 
mowy p. Bekego, gdy z oburzeniem odpycha myśl o 
bankructwie a nawet o redukcyi, szkoda ty lk o , że 
nam nie powiada, jak deficytowi zaradzić i słowa  
swoje w czyn zamienić zamyśla.

Weksle i waluty trochę spadły; przy nieznacznej 
ich kursach zmianie, w większym były jednak o- 

biegu niż poprzednio.

wały różnice na giełdzie; niech się oprze wszelkim 
pokusom L obietnicom zysku, a strata żadna go nie 
spotka; jeżeli zaś chce koniecznie próbować szczęścia, 
to niech sobie weźmie akcyj kredytowych anstryackich, 
które w każdym razie po 15 złr. niżej kursu nabyte 
taniej mu wypadną niż owo nowonarodzone dziecko 
o 15 złr. wpłaty, a niezawodnie równą przedstawiają 
korzyść.

Akcye banku narodowego stoją prawie bez żadnej 
zzmiany po 701. —  Słychać, że po spłaceniu 60  mi­
lionów miało Ministeryum finansów naradzać się z dy- 
rekcyą banku nad sposobem rozpoczęcia na nowo w y­
płat w gotowiznie; nie możemy wszakże pojąć, jakiby 
mógł się na to znaleść środek, kiedy 300 milionów 
biletów skarbowych jest niepokrytych. Powinno Mi­
nisteryum mieć sobie za obowiązek objaśnić w tej 
mierze publiczność, tern bardziej, że o tym wypadku, 
który nietylko giełdę ale i wszystkich mieszkańców 
kraju żywo obchodzi, osobliwe obiegają pogłoski.

Akcye banku anglo-austryackiego trzymały się mo­
cno po 106-50. Zdaje się, że zakład ten zrobił przez 
emisyą nowych obligacyj pierwszeństwa kolei czer-

blisko o l V / o

tak

niowieckiej po kursie 85°/0, więc 
wyżej kursu dawnych,—wcale dobry interes.

W kursach papierów rządowych zmiana była 
mała, że jej notować nie warto.

Z losów pożyczkowych poszły 1864 r. z 77-70 
do 78-60 w górę; —  losy kredytowe podniosły się 

124-50 do 126-75. Inne prawie żadnym nie uległy 
zmianom.

W akcyach kolei żelaznych targ był nieznaczny; 
właściwie tylko akcye kolei rządowej (Staatsbahn) 
Karola Ludwika były żywiej poszukiwane i podwyżką 
znaczniejszą cieszyć się mogły; —  pierwsze w skutek 

dochodu o 300 ,000  złr. wyższego niż w ro 
ku zeszłym podniosły się z 229, do 234.50; —  zaś 
akcye kolei Karola Ludwika ze względu na szkody 
okazały się daleko mniejsze niż z początku sądzono, 

że ruch towarowy na całej linii przywrócony został, 
skoczyły z 219.25 na 223.75. Oprócz tych poszły 

górę:,
akcye kolei Cesarzowej Elżbiety z 138 na 139.75, 

„ „ Pardubickiej . . z 123 na 125,
„ „ Zachodniej Czeskiej z 145 na 147.

Inne zaś przy małym obiegu utrzymały się po da 
wniejszych kursach.

Przeciwnie obligacye pierwszeństwa w srebrze, ja 
koteż i weksle na zagranicę i waluty uległy spadko
w i ,  i tak:

Londyn
Paryż
Napoleondor 
Srebro

spadł

z

127
50.45
10.15

124.25

na
na
na
na

126.10.
50.10.
10.09.

123.25.

*) Mamy zamiar w następnych korespondencjach 
rzucić b l i ż B z e  światło na położenie Austryi pod wzglę 
dem wewnętrznych i zewnętrznych jej stosunków; 
dziś gdy czas nagli, a gazety wiedeńskie nietylko w 
tygodniowych przeglądach, ale nawet w codziennych 
sprawozdaniach giełdowych nie przestają wołać, że 
przymierze francusko-austryackie zostałoby przyjęte 
przez giełdę panicznym spadkiem, pozwalamy sobie, 
będąc wręcz przeciwnego zdania, przed zjazdem obu 
monarchów nasz sposób widzenia obecnie skreślić i 
pod sąd publiczności poddać.

®) Tym podobne zamiary aż nadto dobitnie wyszły 
na wierzch, jak świadczą: toast króla Wilhelma na

ale niestety minęły te dobre czasy, kiedy natchnione cześć króla Węgier, i depesza jego posła z okazyi 
ub płatne pióra wiarę i zaufanie’ wzbudzały, a p u - . koronacyi w Peszcie.

Następujące sprawozdanie giełdowe jest z ubiegłego 
tygodnia; w umieszczeniu go zaszło tym razem po­
mimo woli Redakcyi parodniowe opóźnienie; od przy­
szłego wtorku począwszy, będziemy regularnie poda­
wać przesyłane nam podobne korespondeneye, czem 
zdaje nam s i ę , że czytelnikom prawdziwą przysługę 
oddać możemy.

Cisza, niesmak i brak ożywienia w interesach były 
w ubiegłym tygodniu hasłem ogólnie przyjętem. 

W polityce żadnej nie widać zmiany, ale za to do- 
strzedz się daje w tutejszych dziennikach pewien 
zwrot na korzyść austryacko-francuskiego przymierza;

choeiaż jeszcze nie przemawiają za niem z wielką 
energią, znać jednak, że w pewnych wypadkach i 
pod pewnemi warunkami nie sprzeciwiłyby się j e ­
go zawarciu. Ta zmiana w usposobieniach, którą 
z naszego stanowiska sądząc, za bardzo pomyślną 
uważamy, nie wpłynęła jak dotąd wcale na bieg in 
teresów; giełda zajęła owszem stanowisko wyczeku­
jące, w którem zapewne wytrwa, aż wiadomy będzie 
rezultat zjazdu salzburskiego, ®hy stósownie do tego 
sądzić i działać mogła; ważnym wypadkiem jest 
wszakże ta okoliczność, że pewien dom europejski, 
używający w całym świecie finansowym wielkiego 
wpływu i powagi, znaczne uskutecznił sprzedaże nie­
tylko anstryackich papierów na tutejszej giełdzie, lecz 
zarazem na wszystkich innych giełdach, różnych kra 
jów i państw papiery w obieg puścił; czy zawarcie 
wielkiej pożyczki przez Włochy było istotnym powo 
dem tej operacyi, czy tylko jej służyło za pretext, 
tego z pewnością powiedzieć nie możemy.

W  dziedzinie spraw wewnętrznych nie ma nic no­
wego. Delegacya ugodna obraduje od kilku dni w na­
szej stolicy, ale gdy tajemnica stanu jest bezwzglę 
dnie i najściślej przez członków tego zgromadzenia 
zachowaną, publiczność niczego o jej obradach na 
teraz dowiedzieć się nie może. Mimo pokoju praż­
skiego, zdaje s i ę , że minister finansów państwa ma 
prawdziwie niemiecką naturę; dany przezeń obiad na 
cześć delegacyi i wznoszone tam toasta stanowią je 
dyny doted z działań delegacyi wiadomy wypadek. 
Życzyć sobie wszyscy musimy, aby dzieło porozumie­
nia i pojednania jak najrychlej ku zadowoleniu obu 
połów monarchii do skutku doprowadzonem zoBtało. 
Jak dotąd jednak, nie rokuje nam nic dobrego ta 
ściśle przestrzegana tajemnica, i mimowolnie przycho 
dzi nam na pamięć ów tak tajemny plan przeszłoro- 
cznej kampanii. Tam jeden człowiek stał się przy 
czyną klęBk jakie Austryą dotknęły, tu zgromadziło 
się trzydziestu mężów powołanych do ratowania kra 
ju z jego ciężkiej niedoli finansowej. Jesteśmy prze­
konani, że ci panowie, ożywieni najlepszemi chęciami, 
zdolni są powziąść najtrafniejszą decyzyą; jednakże 
smutno pomyśleć, że o losie trzydziestu milionów lu­
dzi radzą przy drzwiach tak szczelnie zamkniętych.

Bądź co bądź, stanęły akcye kredytowe lepiej 
gdyż z 180-80 doszły do 183-70, bo też przecież na 
koniec subakrybcye na akcye zakładu kredytowego wę 
gierskiego przyjmowane s ą  tu i w Peszcie. Z wypu 
ścić się mających 15tu milionów, oddane będą teraz 
publiczności trzy miliony, nie na zaspokojenie jak ra 
czej na podniecenie jej apetytu; reszta zaś 12 milio 
nów dopóty zostanie w kieszeniach założycieli, dopó­
ki nie nastąpi podwyższenie kursu mogące zaspokoić 
żądze zysku, a wtenczas przyjdzie przeładowanie i — 
niestrawność. Wierzymy chętnie, że zręczni zar 
ciele potrafią sprowadzić i sprowadzą tę sztuczną pod 
wyżkę, ale jesteśmy także przekonani, że jak zawsze 
tak i tym razem publiczność szkodę ztąd odniesie, 
dla tego winniśmy przestrzedz szczególnie rządnego 
i małego kapitalistę, by ani całego ani części swego 
mienia tym akcyom nie powierzał; niechaj on to, zda 
niem naszem, zostawi graczom z profesji, którym nic 
na tem nie zależy, czy się jaki papier nazywa akcyą 
kredytową, czy ta lub owa instytucya robi dobre czy 
złe interesa, czy też żadnych nie robi, byle tylko by

to ostatnie głównie z powodu że zaexportowane z Au- 
sryi zboże liczne wexle na zagranicę są do sprzeda 
nia. Zdaje się jednak że tegoroczny export zboża się 
skończył; jednocześnie prawie, reszta biletów skarbo 
wych wydaną już została; —  za to nie wielki wpraw­
dzie i nie na długo mogący wystarczyć, lecz zawsze 
jaki taki posiłek wpłynął do kasy Ministerium Finan­
sów, bowiem część przypadającej Austryi kwoty z re- 
partycyi wspólnego skarbu byłego związku niemieckie 
go wypłaconą teraz została. Z tego wszystkiego wno­
sić możemy, że waluta zeszła już do najniższego sw e­
go kursu. Jak ib ąd ż  w ypadek  polityczny, ożywienie 
handlu przywozowego, który zazwyczaj w jesieni by­
wa największy, a z tąd potrzeba zagranicznych |pie 
niędzy, sprowadzić mogą nieuniknioną i dość znaczną 
w kursach monet brzęczących podwyżkę.

m e

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 sierpnia. Monitor dzisiejszy ogłasza  
nadanie wielkiej wstęgi legii honorowej księciu 
Latour d’Auvergne, wielkiego krzyża oficerskiego 
hrabiemu Reculot, krzyża komandorskiego jlnemu 
konsulowi Rotban w Frankfarcie i krzyża oficer­
skiego jlnemu konsulowi Michaud w Tryeście.

P a r y ż  14 sierpnia. (N . f r .  Pr.) Uważają tu 
stanowisko Rouhera jako zachwiane, i oczekują 
mianowania nowego ministra spraw zagranicznych 
jo powrocie Cesarza z Salzburga. Zwłoki Cesa­
rza Maksymiliana nadejdą do Europy w końcu 
września. Wydane posłowi pruskiemu bar. Magnu 
sowi, przeniesione będą na okręt „Elżbieta,“ któ­
rym popłynie wiceadmirał Tegetthoff (tenże stanął 
już w Bostonie. Red. Cz.)

P a r y ż  14 sierpnia wieczór. Monitor wieczorny 
mówi w przeglądzie swoim z powoda pobytu Suł 
tana w Ruszczuku: Stosunki Porty do Księstw 
Naddnnajskicb zostają teraz na stopie wzajemne­
go zaufania, a rząd rumuński dopełnia punktual­
nie obowiązków swoich względem zwierzchnicze-
go państwa. . ,

P a r y ż  15 sierpnia. Cesarzewicz wyjechał wczo­
raj do obozu pod Chalons; Cesarzowa jedzie tam
dzisiaj- m

K a s s e l  14 sierpnia. Tutejsza Morgen Ztg pi- 
„„e: Król przybędzie lógo  po południu do stacyi 
WilhelmshOhe (zamek Elektora) ztamtąd odbędzie 
wjazd do Kasseln, odwiedzi teatr, a 17go wieczo­
rem wróci do Berlina.

S z w e r y n  14 sierpnia. Zapewniają, że wkrótce 
rozpoczną się w Berlinie rokowania względem  
udziału, jaki Meklenbnrg wnosić ma do kasy 
związkowej, albowiem Meklenbnrg niemoże przy­
stąpić do związku cłowego, do czego stoi mu na 
przeszkodzie artykuł 18ty traktatu handlowego 
meklenbursko- francuskiego. Komisarze pruscy i 
meklenburscy są już zamianowani.

K o p e n h a g a  14 sierpnia. Ahlm ann, Krlig:er 
(znani deputowani parlamentu niemieckiego) i wie­
lu Szlezwiczan północnych wzięło udział w uczcie 
danej w Klampenbergu. Były prezes ministrów 
Hall powitał g o śc i; prezydent policyi Brastrnp 
wniósł toast na cześć króla duńskiego; były mi­
nister skarbu David na cześć Cesarza Napoleona 
wśród niezmiernych okrzyków ; Morin (Francuz) 
cześć Danii, jako starego sprzymierzeńca Francyi; 
Orla Lehmann cześć gości francuskich; Piccioni 
na rekonstytucyę D anii; Genevay na Danię, która 
nigdy nie zginie, gdyż wierzy w słaszność. Dziś 
wycieczka w okolice miasta.

K o p e n h a g a  14 sierpnia. W imieniu konser­
watywnych Flyveposten ogłasza adres francuski 

do gości paryskich,“ w którym nadmieniono o 
wykluczeniu żywiołu konserwatywnego od ucze­
stnictwa w podejmowaniu gości i wykazaną jest 
przemoc stronnictwa duńskiego po Ederę (centra- 
lizacyjnego). Wczorajsze mowy podczas biesiady 
miały ton wojenny.

Bu k ar e s  t 14 sierpnia. Całe ministeryum po- 
dało się do dymisyi, a książę takową przyjął.

P e r  a 13 sierpnia. Sułtan przyjmował wczoraj 
wszystkich dostojników aż do drugiego stopnia

na dół, tudzież dyrektorów banku Ottomańskiego 
i banku Societe generale.

Nic nowego dziś nie przybyło pod względem 
zjazdu salzburskiego. Praskie urzędowe dzienniki 
pomijają go milczeniem, aby nie potrzebowały do­
tykać okoliczności zamierzonego, a jak się zdaje 
odwołanego spotkania się Napoleona III z Wil­
helmem I. Król pruski odbyć miał wczoraj wjazd 
do Kasselu, stamtąd wróciwszy, zjedzie się z kró­
lem szw edzkim ; dalszy zaś jego pobyt nie jest 
wiadomy. Mniemamy więc, że spotkanie się z Na­
poleonem nie jest jeszcze zupełnie zamiarem p o­
rzuconym ; lecz może zależeć będzie od skutków  
zjazdu salzburskiego, albo też umyślnie pozostawio­
na jest pod tym względem niepewność, aby pod 
jćj wpływem zjazd salzburski się odbył. Niezawi­
słe dzienniki berlińskie i te wiedeńskie, które re­
prezentują dążność wspólności niemieckićj, są wiel­
ce nieprzyjazne zbliżeniu się Austryi ku Francyi. 
Pogłoski krążą w Berlinie, że hr. Bismark usilu 
je pociągnąć ku Prusom Austryę, zapewne, aby 
ją powstrzymać od zbliżenia się do Francyi. Znaj­
duje on poparcie w Wiedniu u dwóch stronnictw, 
jednego bezwzględnie niemieckiego, drugiego, któ­
re widzi jedyne dla Austryi zbawienie w odno­
wieniu dawnego przymierza świętego, choćby zwrot 
ten przyszło okupić uległością Prusom i ofiarami 
na rzecz Rosyi, tudzież powolnością jej polityce na 
Wschodzie. Pod wpływem tych nacisków odbędzie 
się zjazd salzburski.

Journal des Debate zamieszcza obszerny arty­
kuł o zjeździe salzburskim podpisany przez Se­
kretarza redakcyi, a wyglądający z pozoru, jako­
by miał cechę udzielonego z jakiej kancelaryi dy­
plomatycznej, prawdopodobnie z wiedeńskiej. Po 
długim wstępie o dawniejszych krokach w celu 
zbliżenia się Francyi i Austryi, dziennik rzeczony 
usuwa przypuszczenie, aby odwidziny Cesarza N a- 
poleona miały cechę wyłącznie kondolencyi, albo­
wiem obu monarchom towarzyszyć będą ministro­
wie i obustronni posłowie przy dworach ich. Sa­
ma nawet sprawa mezykańska wymaga porozu­
mienia się, albowiem nie jest ona wcale zam­
kniętą, mianowicie ze względów finansowych. Idzie 
tu o zaspokojenie dawnych wierzycieli mesykań- 
skich, z powodu których przedsiębrano wyprawę, 
tudzież o zabezpieczenie wierzytelności zaciągnię­
tych przez rząd Cesarza Maksymiliana, jeżeli dzi­
siejszy rząd mexykański takowych nie uzna;,idzie 
o archiwum Maksymiliana I, o jego tajne korespon­
deneye. J. d. Debate daje przeto do poznania, że 
Anstrya jest interesowaną w tej sprawie. Myli się 
jednak pod tym względem, albowiem żadna repre- 
zentacya w Austryi nie przyjęłaby na monarchię 
długów obcego państwa, dla tego tylko, że monar­
chą jego był brat cesarski.

Przechodzi jednak dalej dyplomatyczny refe­
rent Jour. des Debate do sprawy wschodniej, i tak 
w niej jak i w mexykańskiej upatruje pnnkta zet­
knięcia się Francyi z Austryą. Niebezpieczeństwo 
grożące od Wschodu wymaga baczności obu rzą­
dów, których interesem jest oprzeć się naciskowi 
Rosyi i Anglii, dziś rozdwojonych, ale mogących 
się pojednać, aby się podzielić łupami Turcy). 
Rosya— powiada wiedeński korespondent do Jour. 
dee Dćbats, którego list stanowi główną osnowę 
przytoczonego tu artykułu — przestała już mówić 
o rozpadnięciu się Turcyi, a mówi o jej rozbiorze. 
W Petersburgu sądzą, że to nastąpi niebawem ; 
w Londynie, że nie rychło, że potrwa wieki jej 
rozpadanie się. Rozbiór jednak odbywa się przez 
utworzenie kilku państw mniej więcej udzielnych, 
a idea narodowości ożywiona temi czasy, przy­
spieszy katastrofę. Potrzeba więc, aby Austryą i 
Francya miały się na baczności, aby bez ich wie­
dzy i woli wypadek ten nie zaszedł.

Korespondent rzeczony obawia się, aby Rosya nie 
zagarnęła prowincyj chrześciańskich Tarcyi, doty 
kających Austryi. Byłoby to wbrew polityce, któ­
ra sprowadziła ostatnią wojnę wschodnią i traktat 
paryski. Otoż ta sprawa powinna być traktowaną 
w Salzburgu, a Cesarz Napoleon musi się starać 
o to przynajmniej, aby Austryą otrzymała w przy­
padku rozpadnięcia się Tarcyi wynagrodzenie za 
utratę prowincyj włoskich. Cesarz Napoleon chciał­
by także, aby Austryą utrzymała swoje dawne 
stanowisko w Niemczech, zniweczone traktatem 
prażskim. Ten przedmiot ma być także wzięty 
pod narady w Salzburga.

Otóż sprawy mexykańska, wschodnia i niemie­
cka miałyby być wzięte pod obrady w Salzburgu.

Autografowana korespondeneya berlińska mówi 
dziś wyraźnie, że Cesarz Napoleon odwiedzi króla 
pruskiego w Babelsbergu, a potem przybędzie do 
Berlina.

K ord  skłamał pisząc, że Czas donosił o groma­
dzeniu w  okolicy Krakowa korpusu wojsk austry- 
ackich, jakoby w odpowiedzi na gromadzenie wojsk 
rosyjskich nad granicą Galicyi, a skłamał tem 
bezczelniej, iż Czas zaprzeczył właśnie, aby wojska 
rosyjskie się gromadziły. Wątpimy zaś, aby się 
do tego kłamstwa chciał przyznać, po niniejszem  
naszem zaprzeczenia.

Provinzial Correspondenz p isze: Jeszcze nie roz­
strzygnięto pod względem dnia wyborów do par­
lamentu północno-niemieckiego. Naznaczono na to 
dzień 27 sierpnia, ale się pokazało, że po ten 
czas nie będą pokończone wszystkie przygotowa­
nia we wszystkich krajach związkowych. W kra­
jach zabranych przez Prusy zaprowadzoną będzie 
instytucya sejmów prowincyonalnych.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu."

P a r y ż  15 sierpnia. Monitor nie zawiera nic 
ważnego.

L o n d y n  15 sierpnia wieczór. Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby wyższej lord Stratford przema­
wiał za przedłożeniem dalszych dokumentów ty­
czących się sprawy Kandyi. Lord Derby przyrze­
ka akta przedłożyć i chwali gotowość rządu ture­
ckiego w zaprowadzania reform, przyczem nad­
mienia, że Anglia doradzała zawsze Turcyi po przy­
jacielsku reformy, ale sprzeciwiała się wszelnim 
usiłowaniom wywierania przymusu.

K a s s e l  15 sierpnia. Król Pruski przyjmowa­
ny tu był z zapałem, i na mowę powitaluą burmi­
strza odpowiedział, że zachodziły nieporozumie­
nia, które łatwo dały się zagodzić.

Kursa. W i e d e ń  16 s ie r p n ia  godzina 2 po p<>łud 
M e ta lik i 5 6 6 0  — Pożyczka narodow a 67.10.— 
Losy z roku 1860 86.— .— Akcye banka 6 9 3 .— 
Akcye kred. 184-60 Londyn 125.2o. —  Srebro 
122 50.—  Dukat 5-97.

U S D i t T O R  O D F O W I K D ZIA LH I 1 WYDAWCA

M sutv0ry M as*uw»ki.



Godne uwagi!Z dniem 1 W rześnia r. b.
rozpoczynam k u r s  n a u k  w moim

PENSYONACIE MĘZKIM
w K R A K O W I E ,  

przy ulicy Brackiej pod L 159, w d mu 
W go Marsa, 

o czem szanownych Rodziców mam za­
szczyt zawiadomić.

( 1249-1- 4)1 Tomasz Hendel.

C. kr. uprzywilejowanyW  szkole żeńskiej
ś w .  Jędrzeja

w Kr a k o wi e ,
rozpoczynają, się wpisy

z d n iem  2 0  S ierp n ia  r.b
(1241-2)

d c  sprzedania w Krakowie na Piasku, 
przy ulicy Garbarskiej pod L. 71, IV.

(1248-1-311______________

Dom zajezdny w Gorlicach, 
mogący być użyty na jaką fabrykę, wraz 
z gruntem mającym do 15 morgów — 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość za listami franko- 
wanemi u pana Józefa Muszyńskiego 
w Gorlicach. (i24e-i-2)

VADEMECUM

Nowo otworzony
Bazar (apelów

czyli

SKŁAD OBIĆ POKOJOWYCH w wielkiem ciągnieniu odbyć się ma- 
jacem w dniu 8 Września r.b.

na
c. k. austr. Pożyczkę Państwa 

z roku  1 8 6 4 ,
w ogólnej sumie 40 Milionów zlr. 
Pomiędzy 400.000 wygrywającemi, 

znaczniejsze wygrane są:
20 po 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po 50.000, 20 po 25.000, 121 
po 2 0 .0 0 0 ,9 0  po 15.000, 171 po
10.000, 352 po 5.000, 432 po
2.000, 783 po 1.000, 1350 po 
500  i nakoniec na każdy los wycia 
gnięty, przypada najmniejsza wygra­

na w kwocie 150 zfreńs.
Żadna inna Pożyczka loteryjna nie 

przedstawia tyle korzyści, co niniej­
sza; każdy bowiem ma tutaj sposo­
bność trafienia jednej z wielkich wy­
granych.

Cały Los udziałowy z Seryą i nu­
merem kosztuje 2 złr. — 3 Losy 5 
złr.— 7 Losów 10 złr. — 15 Losów 
20 złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia wykonywam su­
miennie, szybko i frankowane, za na­
desłaniem należytości, do każdego ob- 
stalunku dołączam plan urzędowy 
gry, każde zażądane wyjaśnienie chę­
tnie udzielam, a po odbytem ciągnie­
niu, każdemu biorącemu udział listę 
wylosowanych bezpłatnie przesyłam, 
jak  również wszystkie wygrane na­
tychmiast wypłacam. Upraszam o ry­
chłe zgłoszenia się wprost pod a- 

| dresem: (t3T&-i-5)T
E rn s t JBein,

Dom handlowy w F r a n k f u r c i e  u . M . 
i grosse Bockenheimergasse Nr. 62.

8 0UVEHIS.

Podziękowanie
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W iu d u ii  12 sierp

5{ Metaliki na w. a.
— Potyozka uarod.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Ans
— — ozeskie
_  — węgieru.
— — ohor.i b.
— -  galicyjs.
— — baków,
_  — siedmgr.
Pożyozka glod. gal.

Listy  zastawne:
6) Bankunar.losow. 
4J Galicyjskie. . . 
6 ,; Wegiersk. los. 
5j Boaen Cr. austr. 
Foiyozki loteryjne: 
Losy poi. z r. 1839 
_  _  _  1864
— _  _  I860
— — _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— iegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salin.

-  p alty .

Waluty.
Cesara. korony. . •

— pół korony •
— dukat na wng§
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny...............
Fryderyki . . . . . 
Ltndory (niemieokie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro . . . . . . .
•— knpony . . . 

Talary związkowo . 
Pruskie bilety ka« ..

W s n a .  14 sierp 
Półimperyaly r obli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr.„ 

o knpon n 
Listy likwidacyjne .

knpon „
Akoye kolei żel.

waraz.-wiedeó. ,
Akoye kolei żel. 

war8z.-.bydgos. „
SJ Pożyczka loteryjna

Loty ks. Klary .
— hr, St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. "Windisohgr.
— hr. Wsldatein
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcyt bank. ip ru tn . 
Banka naród, austr. . 
Zakłada kredytowego 
Żeglugi par. na Danajw 
Kolei półn. Fęrdynan
— rządowej tr .-a .
— zachodniój o. El
— Pardubiokiój .

— ^alioyjskió) • • 
Ćzerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

(> mluftęoimc) 
Amster. 100 złh.
Aagsg. lOÓzł.nr v 4  
BerHn 100 ta l.. i  4
Franki. n.M.400Vs3 
Hamb. 100mark, ga j
Londyn 10 fnn. S3 
P iry t 100 trSuk. '53

Vt/romt. 14 sierp 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zasuw. 
Poznań, List. zast 4%

Suwów 13 sierp.
Dukat.  ...............
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w . a.

— — m. k.
Obligi indem. h. kup. 
Akc. kol. gal. h .  kup. 

.  . ' Iwow.-esor.
b o s 4 y «  i4 sierp. 

Konsole . . . .

Rzędzoa Drakami, Seweryn Dobrzański


